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Przedpłatę i ogłoszen;a przyjmują:
W e  L W O W IE :  B ió ro  A d m in i s t r a c j i  „ G a s e t y  N a r o 

d o w e j -  p rzy  u l ic y  N o w e j ,  pod l i c z b a  291.  W K R A K O 
WIE:  K s i ę g a r n ia  J ó z e fa  C i e e h a  w  rynku. W  P A R Y 
Ż U :  na  c a ła  F r a n c j ę  i A u g l j ę  j e d y n ie  p. p u ł k o w n i k  
Raczk ow sk i' ,  rue  du ‘po nt  de Lod i N r .  1. W* W IE D N IU :  
p. H a a a e n s t e in  e t  V o g le ,  N e u e r  M ark t  Nr.  11.  i A. 
O p p e l ik ,  W o l la e i l e ,  22.  W  F R A N K F U R C IE :  nad M E 
NEM i HAMBURG U:  pp. H a a s e n s t e in  e t  Y og ler .

O G ŁO S Z EN IA  p rzy jm u ją  s i ę  za  o p ła ta  6 rcntt .w  
od  m ie j s c a  o b j ę to ś c i  j e d n e g o  w i e r s z a  drob ny m d r u 
k iem ,  oprócz  o p ła ty  s t ę p l o w e j  30 c t.  za  k a ż d o r a z o w e  
u m ie s z c z e n i e .

L I S T Y  R E K L A M A C Y J N E  n i e o p ie c z e n t o w a n e  n ie  
u l e g a ją  f r a n k o w a n i u .

M a n u s k r y p t a  dr obne  n i e  z w r a c a j ą  s i ę ,  l e c z  b y 
w a j ą  n i s z c z o n e .

Od Administracji.
P rzedpłata na „ p a z e ł f e  N a i o d o w ą “ z

T yg o d n ik iem  N ie d z ie ln y m  wynosi:
Na prowincji z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  
na pięć n-iesięcy, tj. od 1. sierpnia do

końca grudnia 8 złr. 40 ct.
od 1. sierpnia do końca 

września . . . 3
kwartalnie . . 5
miesięcznie . • . 1

40 „
>?

70 „
We Lwowie bez Tygodnika i prze

syłki pocztowej:
kwartalnie . . . 3  złr. 75 ct.
miesięcznie . . 1 ,, 30 „

Przedpłata przyjmuje się od którego
kolwiek dma , lecz ty ik o  do  i .  i  16. 
każdego miesiąca.

Telegramy Gazety Narodowej.
T ylko  w  jednej części wczorajszego wy 

dania drukowane.

Paryż 26. lipca. ,,Muuitor“ ogła
sza mianowanie księdza Guiberta arcybi
skupem paryzkim. W dzienniku urzędo
wym nadmieniono, i’: przód przyjęciom 
Vjj godności, zniósł ńę ks. Guibert z pa
pieżem. O ile krok taki był na miejscu 
Ze względu na obecne boleśne stosuuki 
papieztwa, zostanie należycie ocenionem. 
Papież wyraził zupełne zadowolenie swoje 
z powodu tego kroku nowego arcybiskupa .

T ry b u n a ł kasacyjny oświadczył w 
spraw ie swego prezydenta , p. D evienne,  
iż on p rz y ją ł na  siebie ty lko  m isję po je
dnawczą wobec Ifamiłii cesarsk ie j, więc 
d z ia ła ł honorowo.

(Devienne pośredniczył między Na
poleonem a Małgorzatą Belanger, damą 
półświata, z którą ekscesarz miał romans. 
Cesarzowa Engenia chciała mu z tego 
powodu wytoczyć proces o rozwód; p. r.)

Juliusz Favre obstaje przy żądaniu 
dymisji. Następcy jeszcze nie wyznaczono.
&tr\ JaJu tby  i  m in is tr o w ie  D u fau re
j j uies Simon podali się do dj misji.

ItzyiW  26. lipca. Dzienniki dono
szą, iż kardynał Antonelli powołał bi
skupa Dupanloup’a do Rzymu.

M o n a c h iu m  26. lipca. Książę Ho- 
henlohe został przez króla powołanym na 
Zamek Berg.

E m s  27. lipca. flesarz niemiecki 
jedzie d. 1. sierpnia na Koblencję, W ies
baden, Hombnrg, a. dnia 7: sierpnia na 
Regensburg, Salcburg do Gastein, gdzie 
Przez trzy tygodnie zabawi.

M a d r y t  26. lipca. Senat i kon
gres odroczyły się aż do 1. września.

Konstantynopol 2fc>. lipca. Kilka 
batalionów, jak mówią z obawy przed

powstaniem w Albanii, odeszło w poro
zumieniu z Czarnogórą do Skutari.

lwów d. 28. lipca.
(CenUaliści a robotnicy,—-Sprawy bieżące.)
Kwestia robotnicza zajmuje teraz w 

prowincjach niemieckich Austrji, nie z powo
dów społecznych, zasadniczych, ale okolicz
nościowych. Chcieli robotników zjednać so
bie to klerykały, to inne stronnictwa, ale 
jakoś nie szło; robotnicy nie chcieb penawać 
się za narzędzia. Ze centraliści nabrali potę
gi we W iednia, mują w znacznej części za- 
wdzięczyć robotnikom, którzy z razu sądzili, 
źe l.beralizm centralistyczny w gruncie rze
czy na podobnych opiera się zasadach , co 
socjalizm W net atoli robotnicy spostrzegli 
swój błąd; biirgerministerjum zawiodło ich 
najzupełniej. Przyszło nawet do tłum nych 
demonstracyj, a w końcu do procesów poli
tycznych. Ustąpienie b irgerniinisterstw a oży
wiło nadzieje robotników, którzy zawsze d ą 
żą do zorganizowania sprawy swojej drogą 
zapomugi państwowej, ale i na gabinecie Po
tockiego zawiedli cię robotnicy. Si ód krzy
ków i wrzasków, jakiemi gorąjące na  razie 
kola we Wiedniu powitały nienawistny ga 
binet Hohenwarta, właśnie ze sfer robotni
czych oazy wały się zrazu przychylne dla nie
go głosy, a mianowicie nudowan na ministrze 
handlu, dr Schafflem, na jego pismach. N a
dzieje te nie zostały jeszcze zawiedzione, ale 
też w mężem nieziszczone. Chcą z tego skorzy
stać centraliści, i opuszczeni przez wszystkie 
sfery, a mianowicie u ludu nigdy miru nie- 
mając, postanowili zjednać Bobie robotników.

Pojawił się program aoucesyj, jak ie  ro
botnikom podają centraliści, (wspominaliśmy 
już o nim), ale ten program  przez nikogo 
nic podpUany, przez nikogo urzędowo niepod- 
niesiony, oczywiście nie jest aktem, na k tó- 
rymby jakiekolwiek transakcje oprzeć można. 
Robotnicy stali się dziś łatwiejszymi do nję- 
cia jak  przed rokiem. Krzywdy rzeczywiste, 
jakie w samej rzeczy od dawna ponosili ro
botnicy, zostały to po dobrej woli, to przy
musowo zagodzone, albo złagodzone; a taorje 
ich poniosły ostatniemi czasy zbyt dotkliwe 
klęski moralne, aby dla nich wszystko nara
żać, wszystko poświęcać można. P a rtja  zre 
sztą socjalistyczna w Niemczech rozpadła się, 
zdezorganizowała znacznie, pozmieniawszy to 
zasady, to przywódzców; ci przywódzcy także 
się skompromitowali, nawet sprzeniewierzą 
niem  pienięuzy —- a  zatem i między- robo tn i
ków austrjacko niemieckich w kradł się roz
strój, zdezorganizowanie. Gdy w organie k h  
VolJcswiile, ogłoszono przystawanie do soju
szu z centralistam i, wnet posypały się pro- 
testa  i g im by odjęcia funduszów tem u pi
smu Robotnicy udzielili cenlralistora pomocy, 
ale tylko przy dwóch drobnycb okazjach, 
raz, gdy rozpędzili urządzone przez kleryka- 
łów zgromadzenie ludu na Mariajiilf, drugi 
raz, gdy zwołany przez „unię dem okratyczną" 
sej-.niu „patriotów" (program  podaliśmy) za 
•kończyli burdą.

Rzecz jasna, że tego rodzaju przysługi 
nie mogą istotnym siać się węzłem między 
żądającymi takich wysług i oddającymi ta  
kowe-—owszem doprowadzić muszą do teni 
więcej szorstkiego zerwania. Na ratunek za
tem centraliści powołu ją p. Schultze - De- 
litscba z Berlina, męża znakomitego i dla 
robotuikow zasłużonego, aby niby to organi
zował sprawę socjalistyczną w W iedniu, a w

gruncie, aby doprowadził do jakiegoś pewne
go sojuszu między robotnikami a socjalista
mi, t. j. prusofilami. Schultze-Delitscb przy
rzekł przybyć— ale czy co wyjdzie na korzyść 
eentralistom , to inne pytanie. O ile znamy 
położenie rzeczy, skutki będą następujące : 
Przybycie Schultze-Deliischa wywoła zacię
ty spór między jego zwolennikami a przeci
wnikami, stojącymi w ogóle pud sztandarem  
Lasalla; ci przeciwnicy są pomiędzy robotni
kami w ogromnej większości. Obóz robotni
ków w Wiedniu , N eustadzie, Gracu i t. p., 
mniej więcej kupy się trzymający, zostanie 
rozbity, aby potem zlać się na nowo i wtedy 
z całą nienaw iścią uderzyć przeciw centrali- 
stom, którzy pośrednio ich powaśnili. Z d ru 
giej zaś strony, © deby chwilowe przyszedł 
do sku tku  sojusz centralistów z robotnikam i, 
na podstawie kompromisu, w którym i jedni 
i drudzy nie z pewnych p retensy j, ale zasad 
ustąpić by musieli, a więc i jedni drudzy 
skompromitują się, zadadzą sobie cios za
bójczy.

Tak n. p. czytamy w korespondencji 
W anderera, z Gracu d, 24. bm.: „Mówią tu  
wiele o projekcie pojednania liberałów (cen- 
trallstów) z stronnictwem robotników. We 
dług doniesień, jakich mi udzielił jeden z 
tutejszych przywódzców robotniczych, mający 
także stosunki z kierującem i kołami robotni 
ków wiedeńskich, sojusz między robotnikam i 
a liberałam i ms być na podstawie następu
jących punktów utorowany:

1) „Robotnicy odstępują na razie od  
p o w s z e c h n e g o  g ł c s o w a r i a ,  ale żąda
ją reprezentacji swoich interesów w Radzie 
państwa w ten sposób, aby na wzór dotych
czasowych Izb handlowo-przemysłowycb, o- 
tworzono I z b y  r o b o t n i c z e ,  któreby przez 
p o w s z e c h n e  g ł o s o w a n i e  ta k ą  snmą 
liczbę posłów, co Izby handlowo-przemyslo- 
wc, do Rady państwa wysyłały.

2) Natom iast obowiązują się robotnicy 
popierać stronnictwo liberalne we wszystkich 
sprawach kardynalnych, o ile by to intere
sów innych n a r o d ó w  nie naruszało.“

Pizyjęciem pierwszego artyku łu  r o b o t 
n i c y  zdradziliby jednę z swych najżywot
niejszych zasad —  tj. zasadę bezwarunkowe 
go powszechnego głosowania, zniesienia wszel
kich kuryj, wszelkich reprezentacyj in tere
sów. Jakoż tak  w BejLie pruskim , jak  w 
rajohstagu niemieckim swoją przewagą licz
bową w pewnych okręgach wyborczych, zy
skali kilka krzesały Rez,.owych Tzb robotni
czych, jedyn ie przy  pomocy bezwarunkowe
go powszechnego głosowania, Przyjęciem zaś 
drugiego artykułu, zdradzim y c e n t r a l i ś c i  
swoją zasadę nieuznawania narodowuSci; a 
to ich zasada główna. A zarazem podaliby 
robotnikom haczyk do zupełnego wyzwolenia 
się od centralistów Gdy bowiem centraliści 
przynajmniej naród niemiecki uznają, a dzi
siaj jeszcze więcej, jak  przed rokiem, to ro 
botnicy nie uznają wcale żadnej narodowo
ści, jak  żadnych klas, kast społecznych, ty l
ko ogołem : ludzi. Jeżeli zatem robotnicy w 
tym projekcie sta ją  w obronie narodowości, 
a mianowicie nie-niemieekich, to tylko w 
tym celu, któryśmy właśnie wytknęli.

Co jednak pewnem jest nad wszelką 
wątpliwość — gdyby ten sojusz przyszedł do 
skutku, czemu jednak nie wierzymy —  to to, 
źe centraliści utraciliby wtedy ostatnią swoją 
podporę, tj. mieszczan, którzy robotników 
za swoich wrogów uważają. Centraliści toną, 
więc się już i brzytwy chwytają.

C.ek8wem jest w tej sprawie, co się 
działo w Judenburgu (w Styrji) d. 17. bm. 
na walnem zgromadzeniu tamtejszego .stow a
rzyszenia demokratycznego ( robotniczego) 
Vorwdrts (Naprzód), na którem właśnie roz
bierano sprawę przyłączen.a stronnictwa ro 
botniczego do naiudowo-niemieckiego (cen- 
tialistów ). Robotnik Howorka wręcz wystą
pił przeciw temu przyłączeniu, podnosząc, ze 
stronnictwo robotnicze jest międzynarodo- 
w cd, a zatem nie może się przyłączać do 
narodowo-niemieckiego, gdyżby przez robot 
ników nie-niemieckich zostali jako odstępny 
potępieni. Rzeki on d a le j : „Liberały oba
wiają się ludu jeszcze aucniej ja k  ew entu
alnej reakcji, w ogóle liberalizm je s t tylko 
blichtrem . I  w kwestji .eligijnpj liberały by
najmniej się oie zgadzają nami; wkrótce 
przyjdzie do tego, że Ćóllingera obwołają 
swoim papieżem (robotnicy nie uznają tam 
żadnej re lig ii; p r.) Liberały chcieliby tylko 
na to pozyskać robotników, ab) ci za m rh 
kartofle z żaru wydobywali. Przyłątzem e do 
liberałów byłoby wsteczniciwem. L ibtrały 
nie zasługują ani na sym oatję naszą, an1 n t 
przyjaźń rzędu;  obalenie liberałów bytoby 
postępem." Taksomo przemawiali mówcy na
stępni : Lax, LundenDurg, Georg, a ostatni 
podniósł, że „liberały chcą robotnikow użyć 
tylko za narzędzie, aby przyszedłszy do wła
dzy, na nowo zakuć robotników w dyby. “ W 
końcu uchwalono: w osadzie nie dążyć do 
przyłączenia się do liberałów, tylko przy
rzec im poparcie robotników w sprawie 
szkolnej.

Gdy obecnie w Gfncu dwie fabryki z 
powodu preteusyj robotników zamknięto, dwa 
liberalne pisma gradeckie stanęły po ch 
strome, ale dość chwiejnie, i nadto wywoła
ły  zdumienie pi om wiedeńskich.

Zupełna posuens r owiniarska spowodo
wała jedne pisma wiedeńskie do zajmowania 
się bezczelnemi korespondencjami najnieprzy- 
jazniejszych A ustrji pism pruskich, o k tó
rych wspomnieliśmy w czoraj; a biedny Stary 
FrtmdencdaU  nie w iedziu co lepszego do
nieść nad to, że „w Reicuenan (pod Glog- 
nitz) z jz łtj niedzieli umyślny kom itet pod 
przewodu.-twem sędziego powiatowego u- 
ch walił zniesienie góry Rax (koło Semme- 
ringu), czemby nowemu pałacowi p. Ludwiga, 
na wilię myśliwską dla cesarza urządzanemu, 
otworzył się najcudniejszy widok na wiecznie 
zieloną S tyrję." Góra ta jesi w; soku 6.340 
stóp, ja lr Babic góra, i ma większą objętość 
ja k  całe udzielne księztwo Lichtensiein !!.* 
Hoch d  utsche Tuch tigkeit!

W edług Nowej Presse zamyśia rrąd  sej
mowi tyrolskiemu przedłożyć wniosek wzglę
dem administracyjnego rozdziału Trentynu 
c.ę ic i włoskiej, dokąd niedawno cesarz od

był podróż i był z zapałem przyjmowany). 
Tym sposobem chce rząd sprowadzić Włochó w 
tyrolskich po raz pierwszy do sejmu, a na
wet uo Rady państwa, a zarazem większość 
klerykalna sejmu tyrolskiego znalazłaoy się 
pudouno w mniejszości.

Akademia umiejętności w 
Krakowie.

Z powodu projektu dr. Majera po
łączenia krakowskiego Towarzystwa nau
kowego z polską akademią umiejętności

oW ymujemy w liście do nas pisanym od 
Józefr. Źulińskiegc, konserwatora gabine
tu  zoologicznego przy paryzkie,, akademii 
górnictwa następujące uwagi:

Czytałem artyku ły  wasze o A x a d e m i i  
u m i e j ę t n o ś c i  - i to mnie właśnie skłania 
ao wypowiedzenia swej myśli, którą wam o- 
smielam się przedstawić. Pierw szą rzeczą, 
k tóra  uderza w projekcie dr. M ajera jest to 
dziwne połączenie Akademii umiejętności z 
Towarzystwem naukowem, zredukowanem je- 
zcze w swym zakresie i cmach dotychcza

sowych Jeżeli sie nie mylimy, to główną 
pobudką podobnego połączenia było szlache
tne przywiązanie do dzieła, z którego ma 
dziś wznieść się najwyższa naukowa in sty tu 
cja, Rozumiem to przywiązanie i miłość. 
Lecz one winne mieć swe granice— a raczej 
swą stopnie. Poświęcić je należy, jeżeli do
b ru  ogólne zjskai na tem może, a  wedle nas 
m a: to właśme miejsce, Akademia umiejętno
ści c tylą będzie żywotniejszą, tj. o, tyle bę
dzie silniejszą pobudką naukowego ż y c i a  w 
kra ju  — o pędzie bardziej samoistną, o 
Ke powiedzmy szczerze: urok członka ,,akad 
m.i" będzie wyższym. Połączenie Anademii 
z instytucją o wiele stopni niższą stanie na 
prztszkodzie jednem u i drugiemu. Ani zakres 
prac, an: noiytKOwanie z w s p ó l n e g o  m a
jątku, nigdy się nie da tak  ściśle określić, 
ażeby w p r a k  t j i  e. ntt każdym  n.emsl k ro 
ku nie spotykać trudnych do rozwiązania za- 
v ik łań .

D ydaktyka pedagogika zresztą, które 
głównym zdaje się mają zostać celem „to
warzystwa" tak samo wchodzą w zakres „Aka
demii umiejętności-1 jak  inne gałęzie wiedzy 
ludzkie,,. Mówię o zakresie ich najwyższym. 
W  znaczeniu zaś śoiślejszem, praktycznem , 
oą one i powinne być celem specjalnych to 
warzystw, jak  pedagogicznych, wydawniczych 
iip. W ymagaj^ one licznego i różnostronnego 
współudziału tak teoretykó?, jak  p r a k t y 
k ó w .  W Akademiach zaś i w najskrom niej
szych nawet oddziałach ograniczenie współu
działu nie dla ambicji akademików wymy
ślone. Trzeba być więc bacznym. Związanie 
zaś „Towarzystwa z Akademią" byłoby pe
wnego roazaju wyłomem w tym murze, k tó .y  
właśme dlatego, źe nie jest chińskim, posza
nować i utrzymaćby należało. Każdy członek 
Towarzystwa w pewnym względzie uważany 
będzie za członka Akademii —  czy na tem 
zyska urok Insty tu tu  ? czy n ij  będzie to 
powstrzymaniem wielu od szczerego współu- 
L egania się o godność Akademika? My się 
obawiamy, iż przez niestosowne skoligacenie 
„Akademii z Towarzystwem" stać się ona 
może dla jednych za mało zaszczytną, dla 
drugich za zbyteczną, bo fałszywa ich am bi
cja łatwiejszym sposobem zaspokojoną być 
potrafi.

U truunościach z powodu wspólności 
majątkowej i mówić nie chcę —  takowe są 
łatw e do przewidzenia. M ajątek ten wszakże 
jeźli się nie my urny, był drugą z pobudek, 
jak .e skłoniły dr. M ajera do zaprojektowania 
połączenia Akademii z Towarzystwem. Rzecz 
tu  jasna.

Akademia o tyle rozwijać się może o 
ile obok zasobów moralnych posiadać będzie 
środki m aterjalne, pozwalające wprowadzać 
w żjcie jej usiłowania Towarzystwo posiada 
już pię&ny majątew, zebrany patrjotyczną 
gorliwością jego za-sądzców, oraz wpisami 
zacnych obywateli- Od posiadania te 2 o ma-

0 karnośc i  szkolnej
w  P ru s ie c h  a  u  ua&.

Odczytał na walnem zgromadzeniu Towa
rzystwa pedagogicznego

l i r .  Z y g m u n t  ta u u u le w ic z .

(Ciąg (lalazy).

Jeszcae na jeden punkt stosunku szkoły 
do domu zwrócić musimy uwagę. W P ru 
siech szkoła otacza szczególną opieką tych 
uczniów, których rodzice, nie mieszkając w 
obrębie szkoły, zniewoleni są dzieci swe u- 
mies7czać u obcych osób. W iedząc z doświad 
Cżenia, źe uczniowie tej kategorji narażeni 
są na największe niebezpieczeństwa, stara  się 
zakład uzyskać gwarancję, źe osoby, przyj
mujące uczniów, będą czuwały nad ich mo
ralnością, i pod kazdj m względem potrafią 
im zastąpić miejsce rodziców. Dlatego każdy, 
Przyjmujący uczniów do siebie, musi mmc 
od władzy szkolnej zezwolenie na to, czyli 
Właściwie, zakład ma prawo żądać od rodzi
ców, w razie potrzeby, przeniesieuia ucznia 
w inne miejsce, a jeżeli rodzice nie usłuchają 
tego wezwania, może wydalić ucznia z za
kładu. U nas szkoła nie, wgląda nigdy w sto
sunki domowe, a niektórzy upatru ją  nawet 
w tem żądaniu zachcianki despotyczne lub 
policyjne; ztąd też pochodzi, ze niektórzy 
uczniowie m ieszkają albo zupełnie bez do
zoru, albo nawet u ludzi podejrzanych, od 
których jak  najniekorzystniejsze wpływy wy
noszą, źe czas pozaszkolny przepędzają albo 
bezczynnie, albo w trak t; jerniach, kaw iar
niach, a nawet w miejscach, usuwających się 
zupełnie z pod kontroli ludzi nienagannych.

Gdyby szkoła wdzierała się w prawa 
rodziców, lub wyręczała policję, musielibyśmy 
uznać w tem niesto&ownuść; wglądanie je 
dnak w moralne prowadzenie się uczniów i 
przestrzeganie rodziców przed niebezpieczeń

stwem, grożącem ich synom, uważamy za 
ścisły obowiązek szkoły, zwłaszcza że pro
wadzenie ucznia w domu musi oddziaływać 
silnie na jego zachowanie się w czkile —  
dlatego zdaje mi się, nie stawiamy żądania 
wygórowanego, wymagając od Rady szkolnej, 
ażeby zechciała zająć się niebawem uregulo
waniem wzajemnych stosunków szkoły do 
domu. Jeżeli atoli nauczyciel pruski najchę
tniej znosi się z rodzicami lub ich Łastępca- 
mi, to uważałby za uchybienie i soDie i 
szkole, znosie się z ludźmi, co ani wiekiem 
ani stanowiskiem nie doszli do tego, aby 
mogli odgrywać rolę opiekunów młodzieży. 
Mam tu na myśli taK zwanych instruktorów  
i dyrektorów domowych. Nie przeczę, że wo
bec zbyt wielkiego przepełnienia klas i nie
dokładnego trzymania się myśli pi inu  orga
nizacyjnego, niektórzy uczniowie Nas niższych 
nie mogą się na razie obejść oęjż pomocy 
obcej; ale w doborze osób mają byc rodzice 
nadzwyczaj oględni, i nie powinn* komukol
wiek powierzać nadzoru nad swymi synami. 
Zadanie zaś szkoły polega na tem, aby dą
żyć ile możności do usunięcia tych instruk
torów, którzy, powiedzmy prawdę, daleko 
więcej złego niż dobrego szkołom naszym 
wyrządzają, a powtóre, ażeby na posady te 
wyuierano młodzieńców starszych, którzy tak 
pod względem wiedzy jak  1 pod względem 
tak tu  i zachowania swpgo na zupełne zaufa
nie zasługują. Jeżeli więc ma kouiecznie ist
nieć to „inalum necessarium", to niech przy
najm niej nauczyciele mają do czynienia z 
ludźmi starszymi, dojrzalszymi, a niech bez
względnie ponrjają tych, co jeszcze me do
rośli do pełnienia tak ważnych obowiązków. 
W razie jednak, gdy się rozchodzi o sprawę 
ważniejszą, powinni wprost znosić się z ro 
dzicami lub ich zastępcami.

Drugą, równie ważną stroną pedagogi
czną jest utrzymanie karności, panującej w 
zakładach pruskich. Uczeń przed uderzeniem 
dzwonka stawia się punktualnie do szkoły; o 
tak  c/ęstych u nas spóźnieniach uczniów wcale 
nie słyszeliśmy, chociaż były to mięsiące zi

mowe, dni krótkie, a młodz.eży część zna
czna o ćwierć mili lub dalej od budynku 
szkolnego mieszkała. Z uderzeniem dzwonka 
zam ykają budynek szkolny, i nastaje uru 
czysta cisza, wśród której zdaje się, że wszel
kie życie zamarło. Po każdej godzinie na
stępuj® przerwa 10 minut, podczas której 
młodzież porusza się swobodnie, gwarnie i 
wesoło, zachowując jednak granice przyzwoi
tości, przyczem nad kilku klasami ma nad
zór jeden z nauczycieli. Po 10 minutach na
uczyciel wchodzi do klasy, i następuje znowu 
zupełny spokój. O wychodzeniu uczniów z 
klasy podczas godzin, wyjąwszy nadzwyczajne 
wypadki, o wywoływaniu uczniów jednych 
p-zez drugich lub przez obce osoby, a co 
większa o wywoływaniu nauczycieli przez ko
gokolwiek nawet mowy być nie może. W  
szkule trak tu je  protcsoi uczniów ostro, a w 
razie potrzeby nie przebiera w słowach. By
liśmy świadkami, że uczniom klas wyższych 
nmwiu.no: ”d.fts l?t ■dn Uusinn, dummes Zeug, 
schweigens" itd Nie podnosimy teg«>, jakobyś- 
my aęoteozowalł szorstkość w traktow aniu 
uczniów, ale żeśmy me spostrzegli nigdy( 
aby słowa takie wywoływały na twarzy ncz- 
nia uczucie urazy, owszem przyjmował je 
chętnie w przekonaniu, źe takie skarcenie 
spotkało go słusznie i że w razie oporu ni
gdzie nie znalazłby poparcia. Każde choćby 
urobne przewinieni- nie uchodzi płazom, lecz 
pociąga za sobą odpowiedne ska-cenie; nawet 
w klasach najwyższych nie v;oluo uczniom 
siedzieć w pozycj. niepizyzwoitej lub lekce
ważyć sobie śmiechem albo rozmowa nauki. 
Przepisy i roziiazy tak profesorów jak  1 dy
rek tora  muszą być spełniane punktualnie, 
praca połowiczna nie znajduje uv zglęanienis. 
To też widać ne. uczniach zupełne przejęcie 
się nauką i przedmiotem wykładanym, a nie 
można spostrzegać owego tolerowania jedynie 
słów nauczycieli. Wypadki nieposłuszeństwa 
są podług zapewnień profesorów nadzwyczaj 
rzadkie, a jeżeli zachodzą, ściągają na się 
ostrą karę. Jeżeli uczeń uzna natychmiast 
swój b łąd  i przeprosi rauczyciela, a ten zaj

ście nic uważa za ta k  gorszące i niebezpie
czne ażeby się sż oc* woły war do zgromadzę 
nia nauczycieli, może mi. sam wymierzyć 
karę, lub darować przewinienie; jeżeli jednak 
przedłoży sprawę zgromadzeniu nauczycieli, 
wtedy, jak  nam kilkakrotnie zaręczano, na
stępuje bezwzględnie ekskluzja z zakładu. 
W ogóle zauważaliśmy, że stan nauczycielski 
nie trzym a się tam  wcale zasad owej u nas 
tak  zalecanej łagodności i pobłażliwości, które 
częstokroć są jedynie słabością, i nie ugania 
się bynajmniej za pozorns popularnością, g ra 
niczącą zwykle z lekceważeniem u uczniów. 
A pomimo to stosnnek uczniów do nauczy
cieli nie zdradza bynajmniej niechęci, owszem 
po godzinach szkolnych widzieliśmy młodzież 
chętnie garnące się do nich, oczywiście z 
zachowaniem przynależnego uszanowania 
Cześć i szacunek dla sta.azych głęboko za 
korzenione są w umysłach młodzieży. Pod
czas hospitowania naszego w szkołach mie
liśmy sposobność aoświsaczyć od uczniów 
wiele dowodów grzeczności i uprzejmości, 
nigdzie zaś nie spostrzegliśmy owej młodzień
czej arogam n, z którą tak  często u nas spo
tykać się można.

Zasięgaliśmy również wiadomości bliż
szych co do klasyfikowania uczniów I  tu ta i 
nauczyciele trzym ają się ściśle praemsow 
prawnych 1 p o s trz e g a ją  usilnie zasadv 
żeby żadnego ucznia należycie uie przygoto- 
warjegu nie posuwać d0 klasy w y ż s z ™ tą d  
pochodzi, ze w klasach niższych, gdzie znaj
duje sie jeszcze wiels młodzieży nie uzdol- 
mon ij w ogolę do studjow wyższych, w prze
cięciu trzecia a Co najmniej czwarta część 

u, 9t r ryrąuje promocji, jakkolwiek śmiesz- 
n .scią byłoby utrzymywać, źe ten stosunok 
pochodzi z zasady już z górj powziętej. Ta 
saiaa ściołość 1 sumienność w ocenianiu pe- 
,fępow objawia się i w klasach wyższych, 
me mniej też przy egzaminie dojrzałości! i 
przy egzaminach uniwersyteckich, w skutek 
czego młodzież usilnie przykłada się do n a 
uki a uczniowie z natury  do pobierania wyż
szych nauk nie usposobieni, zaraz w nocząt-

kacn widzą się zmuszeni porzucić szkołę c 
umiejętnym kierunku a poświęcić się p rak 
tycznym zawodom.

Porównajmy teraz szkoły nasze z nr., 
skimi. łV ,rząc się bezstronnie na stan szkó 
naszych 1 słuchają, danja ludzi poważnie

S z K &  flSlę świa' ł ze smutkien ftizy„bodzimy do przekonania, iż szkoły na
cze pod względem karności n e ty lk o  się ni. 
dźwignęły, lecz nawet upadły. Szkoła 1 
ma obecnie u ucznia tej powagi, tego wyso
kiego znaczenia, co gdzieindziej; słowo nau
czyciela przestało być dla ucznia niezbitą 
prawdą, kc<Ką bezwzględnie uznać powinien, 
wychowanek stracił kn wychowawcy miłośt 
1 przywiązanie synuWskie, a jeżeli powoduje 
się przepisom szkolnym, czyni to raczej ze 
względów utylitarnych aniżeli z głębokiego  
poczucia konieczności uznania takowych 
Przykłady nieposłuszeństwa wobec nauczy- 
c e b  są na porzjfdku dziennym nic G il

EKSffiS? r ie A  siś stS
bv naiłarrfJn °*,urZd-c się na każde choć-
1 lZ uoovwi JSZe fuP0hlIlieilie nauczyciela, 
k* t S1<2 ‘ 31malne zmowy całych
Klas ba nawet całych zakładów zdążające

ego, aby niclubionych profesorów zmusił 
do s.,ąpienia lab przynajmniej do zmianj 
rzelum o niewłaściwego postępowania. Ucz 
niowie nawet klas niższych wysyłają deputa- 
cje do dyrektorów z zażaleniami przeciw 
nauczycielom, wyrażając swe życzenia co do 
rozdziału przedmiotów pomiędzy profesorów: 
nczm wie klas wyższych podają całe petycje 
do władz szkolnych prosząc o usunięcie tegc 
lub owogo naii"* Miek cd egzaminowania A 
nawet byliśmy ś L am i, że w skutek ja 
kiejś słusznej cz. niesłusznej obrazy całe 
k las1 zmawiały się, aby nie uczęszczać na 
W j  d*r Profesora. Mniejsze przykroś ;i, wy- 
rządzane nauczycielom n Jeżą ‘do codziennych 
smutnych ajawisk, że tylko wspominam o o- 
wych tak zwauycn wypukiwau.ach profeso
rów Świeżo wstępujących, a tó -e  we wszyst
kich naszyć.. azkołach tak  się zagnieździły,- 
że już niczyjej uwagi nie zwracają. Listy



jątku przez Akademią śmiało twierdzić mo
żna, zawisła jej pizyszłośc. Jak dojść jeanak 
do tego ?

Dla nas rzecz się stawia w sposób na
stępujący: Akademia jest instytucją, której 
kraj dawno potrzebował, k tóra  jest dlań nie
zbędną, choćby tylko dlatego samego, żeby 
złożyć przed światem całym nowy dowód, źe 
Polska, jakkolwiek straciła  swą niepodległość, 
nie przestała być narodem żywotnym, bio
rącym  czynny udział na równi z innymi na
rodami, we wszystkich kierunkach pracy, 
mającej na celu oświatę i dobro powszechne. 
Żadne drugiego rzędu towarzystwa nie u s tą 
pią akademii, ja k  również Akademia, nie po
siadająca odpowiednich środków i zasobów, 
nie zdoła sprostać wysokiemu powołaniu, od 
którego wzrost nauki i naukowa cześć kraju 
naszego zawisła. Komu więc drogi ten kraj, 
komu ta cześć droga, kemu nieobojętny p ra 
wdziwy postęp nauki, ten nie cofnie się przed 
ofiarą, jakiej wymagać może i powinna nowo 
wznosząca się „Akademia" od stwarzającego 
ją  „Towarzystwa naukowego" .w Krakowie. 
Ofiarą tą  je s t: c a ł k o w i t e  i b e z w a r u n 
k o w e  p r z e k a z a n i e  c a ł e g o  m a j ą t k u  
i w s z y s t k i c h  z b i o r ó w  i n i e r u c h o m o 
ś c i  T o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  k r a 
k o w s k i e g o  n a  r z e c z  p o l s k i e j  a k a 
d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  w K r a k o w i e .

Nasuwa się jednak pytauie: jeżeli To
warzystwo naukowe cały swój majątek prze
każe Akademii, to w co się samo obróci lub 
obrócić powinno?

Wedle nas, po częściowem dokonaniu 
wyborów do akademii (wedle projektu dr. 
M ajera), oraz po przekazaniu całego m ajątku 
swego nowej instytucji, Towarzystwu nauko
wemu nie pozostaje dzisiaj nic stosowniej
szego do uczynienia, nad: z u p e ł n e  i f o r 
m a l n e  r o z w i ą z a n i e  s ię .

Pytam się bowiem, czy w chwili obecnej 
mamy tyle sił w małym Krakowie, by obok 
wszechnicy Jagiellońskiej i nowej Akademii, 
utrzymać trzecią instytucję i na tej stopie 
jeszcze, jakiej raymagać musi proponowany 
przez dr. Majera sojusz? Później, po latach 
istnienia akademii, po spodziewanem ożywie
niu Almy Jagielloniki —  będzie to pewnie 
możebnem i poźytecznem. Dzisiaj zaś, utrzy
mywanie Towarzystwa dla małej liczby człon
ków, jaka pozostanie, a w loicznym wywo
dzie, zatrzymywanie przy tem Towarzystwie 
choć części dotychczasowych jego zbiorów, 
m ajątku i nieruchomości, — byłoby to dla 
nieobrażania ambicji tych, co nie wejdą 
w skład Akademii, poświęcać ^wyższe dobro 
kraju i cześć, jaką  dlań zyskać akadem ia o- 
biecuje.

Ponieważ zaś i l i t e r a  prawnych zapi
sów dla „Towarzystwa" może być tu  podnie
siona — dlatego ośmielę się postawić py ta
nie: „czy znajdzie się aby jeden członek T o 
warzystwa, któryby z r ę k ą  n a  s e r c u  ze
chciał zaprzeczyć te m u : iż ci co robili zapi
sy i składali ofiary na Towarzystwo, czynili 
to w myśli popierania najwyższego wówczas 
zgromadzenia naukowogo, jak ie  Polska po
siadała, i że obywatelskie ich serca niewy
powiedzianą przejęte by były rad o śc ią , wi
dząc poduiesienie tegoż tow arzystw a do wy
sokości „Akademii." Róbmy więc jak  czy
nią najwznioślejsze w swej zasadzie sądy 
przysięgłe: idźmy za d u c h e m  a nie za 
l i t e r ą .

Tyle co do stosunku dzisiejszego Towa
rzystwa naukowego do powstającej Akademii. 
Rozwiązanie proponowane zdaje się być naj- 
prostszem i najodpowiedniejszem. Gdyby je 
dnak przeprowadzić się ono nie dało całko
wicie w sposób podany — to co najmniej 
starać by się należało:

1) ażeby Akademia umiejętności i To
warzystwo naukowe zostały dwiema odrębne- 
mi i niezawisłemi od siebie instytucjami.

2. Ażeby wszystkie n i e r u c h o m o ś c i ,  
z b i o r y  Towarzystwa przeszły eałkowicie i 
bezwarunkowo na własność Akademii.

3. Ażeby oznaczony został s t a ł y  s t o 
s u n e k ,  w jakim  obie instytucje korzystać 
mogą z d o t y c h c z a s o w y c h  f u n d u s z ó w  
Towarzystwa naukowego. Lepiejby zaś jeszcze 
było, gdyby f u n d u s z  t e n  c a ł y  obrócony 
został w k a p i t a ł  ż e l a z n y  i oddany A ka
demii — i tylko z jego procentów wedle o- |

bezimienne pisywane albo do profesorów do
tyczących, albo do dyrektorów, przepełnione 
obelgami i groźbami nie należą także do 
rza kich wypadków. Przyglądnijm y się bli
żej salom szkolnym i przyległym miejscowo
ściom, a ileż znajdziemy płaskich dowcipów, 
rysunków obelżywych, skierowanych przeciw 
nauczycielom! Oddawanie czci winnej wszy
stkim  nauczycielom zakładu, uważają ucznio
wie jedynie za grzeczność ze swej strony, 
za rodzaj koncesji — to też nieraz zdarza 
się, że nawet w zabudowaniu szkolnem nie 
odkrywają głowy przed profesorem, który w 
ich klasie tego roku nie jest zatrudniony, 
słowem, dokądkolwiek rzucimy okiem, spo
strzegam y wszędzie niemoc i rozprzężenie.

W takim stanie rzeczy, który wpraw
dzie nie do w szjstkich, ale niezawodnie do 
wielu zakładów da się zastosować, nie dzi
wimy się, źe i nauka pomyślnie iść nie mo
że. Młodzież nie przykłada się do niej z c a 
łym zapałem, wolnym od refleksji i rachuby, 
lecz zbyt wcześnie przyzwyczaja się do przed
miotów naukowych przykładać nożyce nie
dojrzałej krytyki, uznając jedne z nich za 
ważniejsze i potrzebniejsze, drugie za mniej 
ważne a nawet wcala niepotrzebne, którem i 
ją, jak się jej zdaje, męczą bez dostatecz
nych powodów. W skutek tego na nic się 
przydać nie mogą wszelkie, choćby najwięk
sze wysilenia nauczycieli, bo uwaga szkolna
i pilność domowa nie pozostają w ich mo
cy, a bez tych nawet nauczyciel złotousty 
niczego nie dokaże. Szczególnie niektóre 
przedmioty, np. języki klasyczne, s ta ły  się 
od lat kilku tarczą, do której przeważnie 
zmierzają pociski niedorosłej m ło d z i: stępił 
się do nich zapał, ustało zamiłowanie, po
została jedynie forma bez ducha —  to też 
rezultaty osiągnięte^ nic zostają w żadnym 
stosunku do wysileń podjętych.

Ale nietylko w tych przedmiotach, k tó 
rych praktycznego pożytku wykazać nie mo
żna, postępy są małe, lecz w ogóle we wszy
stkich przedmiotach, nawet w takich, do któ-

znaczonej raz normy obie instytucje korzyści 
ciągnęły

Dodać wreszcie m ożna, że jakkolwiek 
nieruchomości i zbiory Towarzystwa nauko
wego przejść powinny na w ł a s n o ś ć  akade
mii i pod jej w y ł ą c z n i e  zostawać zarzą
dem, Towar*.jstwu jednak  mogłoby korzy 
stać ze zbiorów i biblioteki, oraz w gmachu 
akademii odbywać swe posiedzenia. W z a 
m i a n  jednak cokolwiek Towarzystwo to w 
przyszłości nabyćby mogło, zobowiązałoby się 
składać do ogólnych zbiorów i biblioteki a- 
kademii.

Zbytecznem dodawać, źe w przyszłości 
podobne układy z wielką korzyścią zbiorów 
Akademii i ogólnego naukowego ruchu mogły
by być przeprowadzone i z innymi zawiązać 
się mogącymi Towarzystwami naukowemi, 
któreby przez rząd lub właściwiej Akademię 
sam ą u z n a n e  zostały za i n s t y t u c j e  u-
ź y t k u  p u b l i c z n e g o .

W końcu niech mi wolno będzie nad
mienić, że jeśli który z oddziałów Towarzy
stwa nauk. krakowskiego zasługuje na bez
warunkowe, s a m o i s t n e  utrzymanie, nawet 
w czasie gdyby myśl ogólnego rozwiązania 
się Towarzystwa przyjętą została — to od
dział czyli k o m i s j a  fizjograficzna. Komisja 
ta  zamieniona w specjalne „Towarzystwo fi- 
zjogiaficzne polskie" (nie wyłącznie galicyj
skie) ma warunki samoistnego bytu nawet 
przy utrzymaniu przy akademii podobnego 
oddziału. W towarzystwie tukiem nietylko 
akademicy i ludzie specjaluie naukowi, ale 
wszyscy ludzie dobrej woli z wielkim pożyt
kiem kraju i nauki, mogą brać udział.

Korespondencje Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 25. lipca.

(P .)  H rabia Ageaor Gołuchowski złożył 
wczoraj do rąk  cesarza przysięgę, jako na
miestnik Galicji i księztwa Krakowskiego. 
Cesarz wyjechał do Ischl, tam też zgromadza 
się dwór. Jen era ł kawalerji bar. Edelsheim 
wyjechał dziś do Warszawy, by asystować 
podczas uroczystości przyjęcia cara Aleksan
dra w dniu 26. b. m. Mówiono mi, iż jest 
to tylko ak t kurtoazji dworskiej , k tórą ce
sarz zawsze obserwuje. Ostatniego razu po
wierzono tę misję ks. Turn-Taksis. Biura 
m inistra naszego m ają być zaraz po objęciu 
namiestnikowstwa przez hr. Gołuchowskiego 
złożone. Pan Grocholski nieznając sił urzę- 
dniczycŁ galicyjskich, cnce zrobić wybór ten z 
porozumieniem i według wskazówek hr. Go
łuchowskiego. To cały zapas moich dzisiej
szych wiadomości.

Czas ogórkowy rozpoczął się tu już na 
dobre. Powierzchownie zupełna stagnacja. 
Dzienniki puste, przeżuwają dawne sprawy i 
kłócą oię pomiędzy sobą. Główna ciekawość 
skierowana jest na sprąwę czeską, a jak  by 
na złość wszelkim dziennikom, ministrowie i 
przywódcy czescy przestrzegają ja k  najściślej 
tajemnicy. Nawet m inisterjalny Osterr. J o u r 
n a l  nie wie nic dokładniejszego, bo przedwczo
rajsza wiadomość jego, źe ugoda z Czechami 
jest już faktem dokonanym, źe wyniki do
tychczasowych rokowań ministerstwa z Cze
cham i1, sformułowano i przedstawiono cesa
rzowi, i ze Rada ministrów pod przewodni
ctwem cesarza ostatecznie zadecyduje, nic nie 
jest nowego.

Przed trzem a tygodniami pisałem wam 
to samo i jeszcze dokładniej.

Paryż d. 21. lipca.
Fizjonomia paryzka wraca do swej po

wszedniości, k tóra sm utne robi wrażeuie. — 
Domyślicie się bowiem, jak i ból ogarniać 
musi człowieka, gdy na świeżych jeszcze gro
bach (literalnie), którem i są bulwary, jak 
St. Michel, odbywają się jak za dawnych 
czasów bachanalie studenckie, t. j .  młodzie
ży, tej przyszłości (!) kraju.

Z wyjazdem naszych robią tak ie  trudno
ści, źe obecnie nie dają nawet przepustek, 
jakie otrzymali Janowski, Zuliński i Suszycki.

Jedyną satysfakcją, jaką mieliśmy w cza
sach tych strasznych, był wybór W ołowskie
go. N ikt tu  nie wątpi, że został wybrany 
dlatego tylko, źe Polak. OauLois miał zna
komity pomysł, i napisał artyku ł pod napi-

rych zachęta wszelka zdawałaby się być nie
potrzebną. Powołujemy się w tym względzie 
na świadectwo profesorów historji, języka i 
literatu ry  polskiej. Kiedy przed niewielu je 
szcze laty młodzież mimo zakazó.v schadzała 
się pokryjomu, ażeby zapoznać się z arcy
dziełami naszej lite ra tu ry , obecnie po trzeta  
niestety przymusu i groźby niepomyślnej 
klasy, aby uczniów zniewolić do- czytywania 
naszych mistrzów słowa.

Co większa, gdy Rada szkolna przed ro
kiem zezwoliła na zaprowadzenie osobnych 
wykładów historji polskiej, zdawało się, że 
młodzież cała z zapałem chwyci się tej od 
stu niemal la t po raz pierwszy nadarzoaej 
sposobności dokładnego poznania świetnych 
k a rt naszej przeszłości historycznej. Tymcza
sem dzieje się inactej, zapał chwilowy ostygł 
skoro nauczyciele zażądali nietylko biernego 
przysłuchiwania się wykładom , lecz także 
czynnego współudziału i pracy ze strony u 
czniów, a obecnie nieraz potrzeba dopiero aż 
pośrednictwa ordynarysa a nawet dyrek to ra , 
aby zmusić do uczęszczania na te wykłady. 
Zacienia piśmienne są jednym dowodem wię
cej, że naszych zapatryw ań nie można winić 
u pesymizm. Odpisywanie zadań jest plagą, 
której zaradzić nie można w żaden sposób, 
w pracach zaś samodzielnych nie widać by
najmniej owej gorliwości, ścisłości, i dobrych 
chęci, k tó ,-e są koniecznym warunkiem pra
wdziwego postępu—to też przegląd zadań pi
śmiennych nie tylko w językach klasycznych, 
ale i w językach nowożytnych, a co najsm u
tniejsza naw et w języku polskim wyrobić 
mnsi to przekonanie, źe naszym szkołom bar
dzo jeszcze daleko do dopięcia owego celu, 
który planem gimnazjalnym jest zakreślony. 
Gdyby ta s tra ta  z lekceważenia obowiązków 
wypływająca, ograniczała się jedynie do cza
su szkolnego, moźnaby ją  łatwiej przeboleć, 
ale wpływy niekorzystne sięgają daleko po 
za czas szkolny. (C. d. n.)

sem : . . . .  s k i. Plugawy dziś ten dziennik 
podnosi charak ter wyboru Wołowskiego, do
daje, by się nie łudził i wiedział, że został 
wybrany przez najgorszą część Paryża, t. j. 
wszystkich tych, którzy jeszcze nie wyrze.kli 
się sympatyj dla komuny. Głupi Gaulois 
swą naiwnością tylko dodał nam humoru.

Wiecie o memorandum, przesłanem  do 
Thicrsa przez ks. Czartoryskiego et consortes. 
Wiadomo było, źe memorandum w podobnym 
celu przygotowuje się już w gronie, które 
miało odwagę protestować przeciw komunie 
za komuny i w Faryźu. Nic nie mamy prze
ciw temu, źe ks. Czartoryski się pospieszył. 
Żałujem y tylko dwóch rzeczy: pierwsze, źe 
z pewnem zapoznaniem godności narodowej 
w niektórych miejscach memorandum, wy
gląda na chęć przepraszania Francji i b ła
gania o przebaczenie. Byłoby to jeszcze przy 
puszczalnem, gdyby za udział Dąbrowskiego 
et consortes nie odpłacili nam „pięknem za 
nadobne", a pono jeszcze i z dobrym pro
centem ; drugie, źe przedewszystkiem dlatego, 
źe już nietylko emigracja, ale i Polska cier
pieć poczyna z powodu niesprawiedliwości 
dzisiejszych Francuzów. Dwie rzeczy były do 
podniesienia: pierwsze, źe Polacy jako ogół 
wyparu się komuny i nie brali w niej udziału, 
a Francuzi ciskając się na nas, dopuścili się 
niesprawiedliwości; drugie, że gdyby nawet 
były jakie winy Polaków, jako Folaków z 
czasów komuny, to Francuzi nie powinni za
pominać, źe my mamy z sobą pewne ra
chunki, a nadto, źe rwąc więzy przyjaźni, 
dopuszczają się czynu, który nietylko Polsce, 
ale wpierw jeszcze może i Francji da się 
we znaki, bo nietylko Francja Polsce, ale i 
Polska Francji potrzebna.

Co do pierwszego, memorandum wywią
zuje się zupełnie ze swego zadania. Co do 
drugiego, usługi Polaków z czasów oBlężenia 
rówuiez dobrze są podniesione. O reszcie ty l
ko zapomniano, a przedewszystkiem zapo
mniano się: płacząc nad cierpieniem Polski 
z powodu prześladowań francuzkich. Nie pier
wsze to cierpienie i nie ostatnia niesprawie
dliwość, jaka nas spotyka na świecie. Sądzi
liśmy, że niema już Polaków, którzyby z go
dnością znosić ich n,e umieli. Jeżeli podpi
sani nie potrafili utrzymać się ściśle w gra
nicach, jak  nam godność narodowa nakazy
wała, to memorandum należało ograniczyć 
do przedmiotowego zestawienia udziału Po
laków w komunie i w wojnie z Prusami, 
wychodząc z ty tu łu  miłości prawdy i sp ra 
wiedliwości, oraz wytworzonej śledczej ko
misji w W ersalu.

Byli wprawdzie tacy, co poszli dla am
bicji, większość jednakże zgrzeszyła bardziej 
z ograniczoności poglądów i nieznajomości 
rzeczy, jak  z nieczystych pobudek. I  ztąd to 
pochodzi, że i w komunie brudem się nie 
splamili, —  jak  samo memorandum podnosi. 

,To uderzające. Nie godziło się i tego zapo
znawać. To świadczy o ogólnej naszej mo
ralności, k tórą  sądzę ostatnia wojna, a potem 
komuna, cenić nas bardziej nauczyć powinna.

Szkoła M ontparnaska będzie utrzymaną 
choć w połowicznej fórmie. Zuoszą internat, 
a lekcje odbywać się będą na III. piętrze 
nad Quai d’Orleans nad biblioteką polską. 
Lepsze to, jak zniesienie całkowite, bo może 
ułatw ić powrót do dawnego.

Dnia 10. lipca um arł Gromejko, m ajor 
z powstania, oficer z arm ii moskiewskiej, 
znany dobrze z wyprawy Bosaka.

R a d a  s t o w a n y s z e n i a  b y ł y c h  
w y c h o w a ń c ó w  s z k o ł y  B a t l g n i o l -  
s k i e j  przesłała następujące pismo do Ra
dy szkolnej:

Do członków Rady administracyjnej 
szkoły polskiej w Batignoles.

Panowie 1 Pogłoski o zamknięciu szkoły 
w Batignolles z  dniem każdym coraz upor- 
czywsze i słusznie niepokojące całą em igra
cję, wkładają na nas członków stowarzysze
nia, dawnych uczniów szkoły obowiązek 
przedłożenia wam kilku uw ag, jakie nam 
nastręcza położenie obecne.

Znając lepiej niż ktokolwiek wszelkiego 
rodzaju trudności, z jakiem i idąc w zapasy, 
zdołaliście dotąd utrzymać szkołę i jaką 
przez to oddaliście przysługę emigracji i oj
czyźnie, wierzyć musimy, źe do tak  stanow
czego postanowienia skłaniają was przeważne 
względy, które chcielibyśmy w kilku słowach 
roztrząsnąć.

Jednym z owych względów, najbardziej 
może stanowczym, jest niepewność Rady w 
przedmiocie subwencji rządowej. Ze rząd 
francuzki po wielorakich nieszczęściach, j a 
kie zwaliły się na Francję, chce zaprowa
dzać oszczędności i zmniejszyć ową subwen
cję, niema w tem nic zadziwiającego, lecz 
zarazem nic, coby mogło przestraszać nad 
miarę. Będzie to krizys chwilowa,  ̂ jak ą  jnż 
szkoła przebywała, a k tó rą  należy znieść 
odważnie, aby znów wrócić za cenę usiło 
wań i ofiar do dawnego stanu rzeczy, a 
może nawet do stalszego powodzenia szkoły.

Co się tyczy zupełnego odmó-wienia o- 
wej subwencji, nie możemy ani na chwilę w 
nie wierzyć. Tłumaczyćby je mógł tylko 
błąd łatw o dający się naprawić, tylko prąd 
chwilowy, którem u rząd porwać się nie da. 
Niepodobna zaiste, aby podobna instytucja, 
niegdyś poczytywana za zakład publicznego 
użytku, mogła wydawać się niebezpieczną z 
powodu udziału, jaki niektórzy z jej daw
nych wychowańców brać mogli w ostatnich 
wypadkach.

Na ten argument, jedyny jak i można 
przeciw nam przytoczyć, winniśmy my da
wni jej uczniowie odpowiedzieć, że szkoła 
reprezentowana przez jej Radę i ludzi, k tó 
rych dostarczyła, nie jest bynajmniej odpo
wiedzialną za niektórych z swych dawnych 
uczniów w liczbie zresztą nieznacznej, zaśle 
pionych, zbłąkanych lub wciągniętych — że 
wychowanie udzielane w tym zakładzie, z 
któregośmy wyszli było szczególnie obracho- 
wane na przeszkodzenie podobnym zbocze
niom, że idea ojczyzny górująca nad wszy- 
stkiem , zacierająca namiętności i kłótnie 
stronnictw , zawsze nam była stawiana przed 
oczy, jako najwyższy ideał, —  źe wojna do
mowa była nam zawsze przedstaw ianą jako 
największa klęska dla narodu, k tóry  jak  
Polska od stu la t i jak  Francja od wczoraj, 
m a się upominać o swoją sławę i dawną

niepodległość, naruszoną przez obcych. Do
dać meżemy, że prawie ogół dawnych u- 
czniów bądź swemi czynami, bądź ogłoszo- 
nemi oświadczeniami, zawsze trzym ała się 
zasady bezwzględnej absteueji w" wojnach 
domowjch narodów, jakie im użyczają go 
ścinności, zasady niezmiennie wyznawanej 
przez em igrację polską.

Zależało nam przedewszystkiem na uczy
nieniu tego oświadczenia. Winno ono roz
prószyć wszelkie obawy rządu , który pewni 
tego jesteśm y, nie cofnie całkowitej subwencji, 
jak ą  udzielać wkładają nań obowiązek trady
cje gościnności. Tak jest, pewni tego jesteś
my, powody powyższe przedłożone komisjom 
Zgromadzenia narodowego i samemu naczel
nikowi władzy wykon iwczej przez wice-pre- 
zesa Rady z całą powagą, w jak ą  go uposa
żyło 147 000 głosów, które nań padły w 
Paryżu, nie dozwolą Francji wymierzyć owego 
fatalnego ciosu w instytucję, k tóra  upadkiem 
swym ogarnęłaby całą  emigrację.

Lecz gdyby się nie spełniły nasze prze
widzenia, gdyby szkoła pozostawioną była 
samej sobie, czyżbyśmy mieli rozpaczać i dać 
upaść bezpowrotnie owej instytucji, będącej, 
powtarzamy, jakoby paladjum emigracji? Nie 
mówiąc o setkach nieszczęśliwych, którzy 
byliby pozbawieni tym sposobem nauki po
trzebnej każdemu człowiekowi i wychowania 
nieodzownego każdemu Polakowi, i skazani 
zarówno na nędzę i c iem n o tczy żb y śm y  mieli 
sami gotować nieprzyjaciołom naszym “radość 
podobnego tryum fu i poświęcać w jednym 
dniu zniechęcenia zakład, którego nadare
mnie od tak dawna żądają zniesienia ? Nie, 
to niepodobna!

Szkoła jest rzeczą świętą. Założona przez 
patriotów, którzy już nie żyją, wspierana 
wśród przesileń pomocą m oralną i m aterjal- 
ną emigracji i kraju, równie jak  pełnemi po
święcenia usiłowaniami jej zarządców i sub
wencją rządu francuzkiego, jest one dobrem, 
własnością całej Polski, k tóra sama jedna 
miałaby prawo orzec o jej losie i postanowić 
jej zamknięcie,

Los szkoły związany jest nierozłącznie 
z losem emigracji. Poki istnieć będzie emi
gracja, istnieć powinna szkoia w położeniu 
trudnem łub kwitoącem według okoliczności, 
tam gdzie jest w większości emigracja, i nie 
może zniknąć, chyba, że emigracja sama zni- 
knie, bądź wytępiona przez naszych nieprzy
jaciół, bądź niepotrzebna przez odniesienie 
stanowczego przez nas zwyeięztwa.

Niestety! drugie przypuszczenie aalekiem 
jest od spełnienia w tej chw ili; co się tyczy 
pierwszego nie spełniło ono się jeszcze Bogu 
dzięki, i byłoby to^ oddać się popłochowi, 
który trwać nie może, uważając szkołę jako 
nadal niepotrzebną, a emigrację jako nadal 
niomoźliwą we Francji

Podzielacie zapewne to zdanie nasze. W 
braku głosu Polski i emigracji, który nie 
może się odezw ać, sumienie wasze i patrjo- 
tyzm mówią wam: Szkoła powinna być utrzy
maną bądź co bądź.

Lecz jakiemi środkam i? Chcielibyśmy 
módz odpowiedzieć zwycięsko na to pytanie, 
mówiąc wam: Szkoła uczyniła nas tem czem 
jesteśmy, możemy jej spłacić dług wdzięcz
ności i utrzym ać ją  środkami, jakie przez 
nią nabyliśmy. Na nieszczęście jesteśmy je
szcze bezsilni. Jednakże co w naszej mocy 
obecnie, gotowi jesteśmy uczynić; zwolna go
tować się będziemy, aby w przyszłości wiele 
uczynić; prosimy was przeto, nie wzbraniaj
cie nam przez znie ienie tej szkoły, k tórą 
tak  kochamy, spełuić kiedyś naj milszego ży
czenia naszego-

Poparcia, jakie przyrzekamy, któżby 
mógł z tych odmówić, do których się ode
zwiecie, jeżeli mniemacie, źe trzebc. do tego 
wciągnąć nowe żywioły. Em igracja, której 
jesteśmy synami, usłucha głosu waszego, kraj 
jak  zawsze usłucha waszego nowego zawe
zwania; wobec rękojmii, jakie znajdzie w za 
rządzie ścisłym i przezornym, zajmującym 
się przeszłością szkoły równie jak  jej teraź 
niejszością, czy mniemacie, źe nie przyniesie 
wam z zapałem swej życzliwej pomocy.

T ak jest panow ie! prosi on was o to, 
aby utrzymać szkołę, bądźcie zrezygnowani 
i odważni; zrezygnowani, źe chwilowo liczba 
uczniów będzie szczupła, zrezygnowani, że 
szkoła mniej świetną odgrywać będzie rolę 
jak  dawniej, źe trzeoa być skromnym obe
cnie, aby przyszłość zapewnić. Lecz bądźcie 
odważni, nie cofajcie się przed żadnem hero- 
icznem lekarstwem, aby ocalić szkołę i bąd 
cie pewni, że wszyscy pomagać wam będą 
w lej trudnej pracy.

Takie są uwagi, jakie chcieliśmy wam 
przedłożyć, które nam się wydają zdolne za
bezpieczyć interesa emigracji i sprawy pol
skiej. Jestto  nasze przekonanie wewnętrzne ; 
uważaliśmy za obowiązek nasz wyrazić je, 
wiemy, że ożywieni jesteście patrjotyzmein 
zbyt interesowanym, abyśmy się lękali, że 
ujrzycie w naszym kroku co innego, jak 
szczere i wdzięczne przywiązanie do szkoły 
i pełne uszanowania względy, jakie mamy 
dla ludzi poświęceuia, którzy zarządzając 
ni ą '  tak  długo, nie mogą zezwolić na jej 
zamknięcie, nie spróbowawszy wprzód naj
wyższych wysileń.

Członkowie kom itetu stowarzyszenia da
wnych uczniów, obecni w Paryżu.

Podp. T. Zwierkoicski• J e rzy  Bojanow- 
sk i, sekr. - y  W . Gasztowt. — 
A . Stępiński- A . B itner.

Przegląd polityczny
W komisji rozbierającej czyny rządu z 

4go września prezyduje p. Talliout, były m i
nister za czasów cesarstwa i jeden z g łó 
wnych sprawców zeszłorocznej wojny. Dzi- 
wnein jest, ludzie, którzy taki udział wzięli 
w wypowiedzeniu wojny, mają orzekać o wi
nie ludzi, któ-zy począwszy od 4. wrześuia 
swą pracę i życie poświęcili dla sprawy oj
czystej. Wiadomo, źe ciało prawodawcze dla 
tego wypowiedziało wojnę, że je p. Talhouet 
zapewniał, iż posiada depeszę donosząeą o 
zniewadze, jakiej doznał ambasador francu
zki, otóżjita depesza, której p, Talhout nie 
odczytywał swoim kolegom, została w kilka 
miesięcy potem zakomunikowana p. Juliuszo
wi Favre przez księcia Bisinarka. Nie obej
muje ona nic ubliżającego dla Francji ani

ala jej posła, a obraza istnieje chyba w wyo
braźni p. Talbout. Do składu komisji należy 
także p. Bramę, członek ciała prawodawcze- 
i m inister za czasów upadłego rządu. Pan 
Branie wygotowuje oskarżenie jenerała  T ro
chu i wyświeca jego zachowanie się w przed
dzień rewolucji. I  tak  p. Bramę zapewniał, 
że kiedy m inister spraw zagranicznych ksią
żę la Tour d ’Auvergue zapytał na Radzie 
ministrów jenerała, co zamyśla robić na wy
padek, gdyby powstanie wybuchło? Trochu 
odpowiedział: „Nie pojmuję jak  można podo
bne zapytania jenerałowi francuzkiemu za
r w a ć  Na wypadek gdyby napadnięto na 
Iu ile rics , dałbym się zabić przed bram am i 
gmachu." Czy to zapewnienie było wykonane, 
dowiodły wypadki.

Dotychczas przed tą  komisją stawali : 
Gambetta, który wykazał, że powołał j>od 
broń nie 700 .000  ale 1,100.0'JO żołnierzy, 
G arnier Pages i Emanuel Arogo. Ten ostatni 
oświadczył, źe nie robi sobie najmniejszego 
wyrzutu z przeszłego swego postęjiowania, 
że nie żałuje, iż jest jednym ze sprawców 
dnia 4. września, ale przeciwnie, jest z tego 
dumny, bo spełnił obowiązek swój.

Ks. Napoleon przybył do Hr.vru. Favre 
z tego powodu oświadczył, że były cesarz, 
żona jego, jak  również cesarzewicz mają 
wzbroniony pobyt we Francji.

Według dziennika Bien-public  Napoleon 
I I I  wraz z swą familią w tych dniach wy
jeżdża z Francji do swego zamku w Szwaj- 
carji na sta łe  mieszkanie.

W skutek zlecenia Piusa, kardynał Pa- 
tncci ogłosić kazał z ambon, iż jest g r z e 
c h e m  g ł ó w n y m  czytanie następujących 
pism : 1) L a  Liberta, G azetta  del Popolo,
2) L a  Capitole, G azetta di Rom a, 3) l l  
Tempo 4) 11 Tribano, 5) Ilo n  P irlone F i-  
glio, 6) 11 Diapólo color di rosa, 7) L a  
nuova Rom a, 8) L a  R a spu , 9) L a  vita  
nuova, 10) L a  Concordia, 11) U  M tfisto- 
fele. Pierwsze to więc o ile wiemy, dzien
niki na indeksie.

Dóllinger ma być wybrany rektorem  u- 
niwersytetu w Monachium.

Ustąpienie hr. B ray’a z prezesostwa ga
binetu monachijssiego świadczy, iż przewagę 
ma u dworu stronnictwo wspierające opozy
cję przeciwko papieżowi. Zapewne jakaś oso
bistość będąca w łaskach u Bisinarka za
stąpi Bray’a, jakkolwiek donoszą do Tagblattu  
z Monachium pod d. 25., źe król bawarski w 
bardzo grzecznej lecz stanowczo oamownej 
formie odrzucił, wyrażone życzenia króla 
pruskiego, podczas pobytu następcy tronu 
pruskiego w Monachium, by dotychczas istnie
jące ścisłe stosunki między Prusami i Bawa- 
rją  jeszcze bardziej spojone zostały przez 
wybór mmisterjuni Hohenlohe - L uienburg, 
do której żywi większość ludności bawarskiej 
sympatje, jak również większość całego na
rodu niemieckiego.

Z Lipska piszą, źe na posiedzeniu wy
działu ściślejszego w sprawie kongresu so
cjalno-dem okratycznego, zapadła uchwała 
tej treści, że kongres definitywnie zbierze 
się w d. 12. sierpnia w Dreźnie. Referatem 
o zwykłym zborze robotników zajmą się 
Y o r k  z H arburga, o politycznem stanowisku 
partji L i e b k n e c h t  z Lipska, a sprawą 
prawa powszechnego głosowania, Bebe], także' 
z Lipska. Ma być 2 posiedzenia publiczne, 
a 3 poufne.

Telegrafują z Brukseli Pogłoska o na- 
głem zejściu z tego świata cesarzowej Char- 
lotty obiegała dzisiaj po mieście. W edług 
informacyj dokładnych nie potwierdza się 
jednak śmierć księżniczki, lekarze spodzie
wają się, źe prawdopodobnie nastąpi sparali
żowanie mózgu.

ń Londynu piszą : Disraeli zamierza 
wuieśc daia 31- lipca w Izbie niższej wotum 
nieufności dla ministerstwa. Wniosek ten u- 
padnie niewątpliwie; natomiast podobny wnio
sek księcia Richmonda w Izbie wyższej ma 
widoki. Wniosek ten mówi: Izba przystępuje 
do drugiego czytania bilu reformy wojskowej, 
zarazem jednak potępia postępek rządu, k tó 
ry usiłuje wykonać krok poddany pod obra
dy parlam entu, przez użycie przywileju ko
rony bez udziału parlamentn.

M inisterjum hiszpańskie stanowczo jest 
złożone w następujący sposób: Zorilla prezes 
ministrów i minister spraw wewnętrznych; 
Beranger, minister m arynark i; Cordova woj
ny; RuizGomcz, skarbu; Montero Rios, spra
wiedliwości; MoHjuera, kolonij.

Rząd portugalski otrzym ał pewne wska
zówki, iż nastąpić jednocześnie w Ma
drycie i Lizbonie ry,«łi ^'.epublikański— odpo
wiednie więc przedsięwziął środki.

Proces w sprawie Neczajpwa.
(Ciąg dalszy).

Posiedzenie z 5/ 17. lipca,

K o r y u f s k o j .  Nie rozumiem jakim spo
sobem znajduję się na lawie oskarżonych. Z Or
łowem poznałem się w mieszkaniu studenta Bulli, 
rozmawialiśmy o różnych przedmiotach a także o 
rozruchach studentów. Studenci mieli dozwolme 
■zbierać się, podając o to prośbę podpisaną przez 
jednego. Na jednem z takich zebrań byłem wy
brany delegatem. Gdy jednak inspektor medy
cznej akademii z rozkazu ministra wojny wzbro
ni! schadzek, jam się usunął zaraz z akademii 
i wyjechałem z Petersburga. Mimo to zostałem 
wykluczony z akadomii za przyjmowanie udziału 
w zaburzeniach. Wkrótce dowiedziałem się, że 
ci, co razem ze mną mieszkali są aresztowani a  
akademia została zamkniętą. Z Orłowem mówi
łem o swych z tego powodu kłopotach, on przed
stawił mi, abym jechał na miejsce jego urodze
nia i w jego imieniu zbierał składkę na biednych 
studentów. Dal mi w tym celu 10 rnbli sr. na 
drogę, że to zaś nie starczyło, dał mi adres do 
Mawryckowo a w Moskwie do Antonowej, aby 
ci mogli pomódz mi w dostaniu się dalej. U M a
wryckowo zastałem Nikołajewa i razem pojecha
liśmy do miasta Iwanowo. Lecz wkrótce przyje
chał i Orłów, nie potrzebowałem więc zajmować 
się zbieraniem składki. Ztąd wyjechałem do miej
sca mego zamieszkania, do Niższego Nowogrodu, 
a tu, jak donoszono rnnio, że jestem poszukiwa
ny, więc zgłosiłem się do kancelarji gubernatora, 
lecz tam o tem nie wiedziano. Z akademii nade
słano mi świadectwo, ie m wykluczony, z tom więc 
uigdzio nie mogłem znaleźć miejsca i dopiero przez



protekcją dostałem się na pisarza de sędziego 
pokoju, gdzie mnie właśnie aresztowano.

T o m i ł o w a ,  utrzymująca szwalnię rozpo
wiada głosem cichym, że jadąc do Malej Rusi 
w wagonie, prowadziła rozmowę z jakąś panią, 
Utysknjąc na drogość wychowania. W czasie tego 
wyraziła się, i i  chciałaby mieć do swego biata 
jakiego takiego nauczyciela. Obok siedział jakiś 
Mężczyzna w uniformie urzędnika miuisterjum 
kwiaty, milczał wciąż i nie chciał odzywać się 

dopiero gdy z powrotem spotkałam się z nim 
Wtedy on przedstawił się, iż jest profesorem i 

jej nastręczyć nauczyciela do brata, wziął 
46j adres, a po pewnym czasie zgłosił się do niej 
W Petersburgu, przedstawiając jej do dawania 
lekcji swego kolegę. Tym nieznajomym był Nie- 
j^ajew, który z czasem ulokował u niej przy ro- 
b»cio swą siostrę. Ztąd często Tomiłowa widy
wała Nieczajewa, słyszała od uiego o studen
ckich zebraniach, raz była wprowadzoną na ta 
kie zebranie. Ona uczyła Nieczajewa po fraucu 
8ku, a on ją  po niemiecku. W dzień po schadce, 
0 Jakiej mowa, Nieczajew przybył do Tomilowoj 
Zakłopotany: mów4, ii wezwano go z powodu 
r°zi'uchów do trzeciego oddziału carskiej kance- 
tarjł i zapewne zostanie aresz.owauym. Odtąd 
zQiknął Nieczajew. Tomiłowa z jego siostrą cho
dziły do policji i do fortecy, aby dowiedzieć się 
0 nim, pewne będąc, iż jest uwięzionym, odpo
wiedziano im, iż go nie ma, w areszcie. Różue
W tym Czasie o nim rozchodziły się wiadomości.
Jedni mówili, iż Nieczajewa widzieli jak był on
Przez żandarmów wiezionym —  inni, iż jest że
rn y m  do Archangielska, a jeszcze inni, i i  wy- 
toshał za granicę za paszportem Nikolajewa. 
Wkrótce też mój mąż odebrał z Brukselli list, 
Podpisany Przez Nieczajewa i uspokoił siostrę 
Nieczajewa o j"j brata. List teu zawierał: „Pra- 
Wje nieznana panu osoba ośmiela się zwrócić do 
, l6go z prośbą o oddanie załączonego listu Or
ło w i, którego adres w Petersburgu nie jest mi 

^ń y m .*  W liścio do Orłowa prosił Nieczajew 
Aadesłanie mu pieniędzy. W tydzień nadszedł 

Nieczajewa Telegram z Brukseli o przyśpie
wuje przesyłki, Orłów nie miał podówczas pio- 
Piędzy, oskarżona zgodziła się więc przesłać 100 
fPbli sr. mając przyrzeczenie, iż one będą jej 
Wkrótce zwrócone. Uczyniła to przez wzgląd, że 
oeczajew za granicą może być w wielkim kło

m io, Czyniąc to nie spodziewała się, aby za 
P̂ l roku Nieczajew wrócił do Moskwy jako or- 
^ iz a to r  tajnego związku, nie sądziła bowiem, 
%  mógł się porozumieć z emigrantami, których 
Pfzedtem nienawidził, nazywał ich pasożytami.

Tomiłowa w kilka tygodni odebrała dwa 
**% % zagranicy treści dla niej niezrozumianej, 
My one dla niej jakby pisane po chińsku, a 
‘e mogła ich posłać do Orłowa, bo ten wyję
c i  niewiadomo gdzie. Peźuiej nieco trzy tele

p m y  równie niezrozumiałe. W dni kilka znów
"tęczono jej list z poczty z marką zagraniczną, 
Ciała go przeczytać, gdy w rem kilka osób
zybylych za knpnem maszyn do szycia nie po- 

Joliiy jej tego uczynić, oddała więc list siostrze 
'®czajewa mówiąc, iż to od jej brata. Wtom 

?8zedł oficer żandarmerji i zażądał, aby oddala 
łK  który przed chwilą odebrała z zagranicy, 

^odstawiła, że listu nie ma. Siostra Nieczaje- 
słysząc to w przyległym pokoju, zmięła list, 

?P"iła go do pieca i szukała dla podpalenia za- 
lecz usłyszawszy szum, żandarm wszedł 

drugiego pokoju i chwycił list. Listu tego 
czytała oskarzęna, a  więc nie znam jego

r\ i .
T o m iło w a  przedstawiła Orłowa jako czło

n k a  dość ograniczonego, mówił on dużo o so- 
Ckliźmie ale tak bałamutnie, że nikt go ze slu- 
fWzy uio rozumiał. Przy zadawanych mu zapy- 
. Piach jąkał się, nie wiedział ja k  odpowiadać, 
j Nieczajewa często z umysłu podsuwała mu fra- 
88a, które on bezmyślnie powtarzał.

Posiedzenie rozpoczęło się o w pół do lszej, 
^•bkiiięto o w pól do 9ej wieczorem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

K r o n i k a

j— Kurjerek lwowski. W sobotę, po pułu- 
PPin, t. j .  ju tro  odbędzie się w biurze Towarzy- 
8t*a opieki narodowej p0d przewodnictwem dr. 

Piolki, posiedzenie pełnego komitetu dla przyję
ta gości sierpuiowych.

W sprawie zjazdu sierpniowego donosi 
. 12 w ten wtorek w sałacn resursy „Po-
P^pu“ odbyło się posiedzenie krakowskiego ko

mitetu dla tej sprawy, na którem zapadły nastę 
tające uchwały:

1. Prezydującym tak na wszelkich posie
dzeniach jak i prowadzącym zastęp Krakowianów

0 Lwowa, wybranym został p. Kazimierz 
len isz .

2. Odczytano w niemieckim języku i prze- 
btuaczono na język polski nadeszło pismo p. 
fsprunga ze Lwowa, zezwalające na pociąg o-

0 ny pod warunkami: a ) pociąg wyjedzio w
^  otę duia 12. sierpnia o godziuia 9. wieczo- 
em, b) pra.vo umieszczenia się w tymże mają 

V  0 01 ’ co bilety od komitetu ad koc za po- 
wę ceny okażą, c) maj^ prawo pozostać we 
wowie aż do środy rano, a następnie tylko 
o w ad noc przeznaczonym pociągiem za tym 

ąmyni biletem wrócić do domu mogą, d) dzieci 
tacą tak jak i starsi, e) reszta punktów obcho- 

b*i tylko komitet.
3. Wydelegowano p. Wincen. Korneckiego 

0 miast Bochni, Tarnow a, Rzeszowa, z pełno
mocnictwem, aby się porozumiał tamie z oby wa
flam i wpływ na swych współobywateli m jącymi, 
lzby licznie przy przejeź.lzie pociągu krakowskie- 
| °  Przez ich miasta do dążących Krakowian,

°znańczyków, Szlązaków i t. d. się przyłączyli.
4. Następnie polecono sekretarzowi, aby 

ug danych sobie informacyj, przeprowadził
8zelkie korespondencje z osobami z różnych 

^ a s t  polskich i o rezultacie Komitet na uajbliż- 
zem posiedzeniu zawiadomił.

^ 5- Ostatecznie polecono zająć się tą spra-
4 czy to za pomocą plakatów, czy korespon- 
ekcyj, czy osobistego zetknięcia się , tak aby 

^ °zna osiągnąć teu rezultat, którym przekouaćby 
ezało tych, co 8ą prze iw nam, że gdzie idzie 

rzocz uczciwą i ważną tam na spójni nigdy
nie zabraknie.”
Kraków dnia 26. i ipca 187 i .

, . Fejletonista nasz wspomniał w kronice nie- 
^ ‘elnoj o zajściu między profesorami tutejszego 

ul te tu prawnego w kwestji oznaczania naro- 
°wości studentów uuiworbytecfach. Rzecz się z 
6® tak miała: na sesji profesorów tego Wy-

‘alu podniósł dr. Piętak całą niestosowność do 
Wczasowego sposobu postępowania w tym wzglę

dzie, iż nie uczeń sam ale kwestor uniwersytetu 
oznaozał dotychczas samowolnie narodowość u- 
czniów. Z prawa tego korzystał on w ten spo
sób, aby bądź cc bądź wyśrubować Jiczbę nie
mieckich uczniów najmniej na 160 głów, więc 
up., każdy żyd czy chciał czy nie chciał, liczo
ny bywał do Niemców. Słusznie więc domagał 
się prof. Piętak, aby to nadużycie ustało. Lecz 
prof. Rulf i Bulił oburzyli się na żądanie sza- 
ńowuogo profesora, aby uczniowie sami, a nie 
ktoś tam inny oznaczał ich narodowość, Dowo
dzili ci panowie, iż przyjęcie wniosku dr Pięta 
ka dałoby sposobność do szacherki narodowościo
wej (N a łio n a liłd te n sc h w in d e l) . Więc niemiec 
cy kwestorowie nie prowadzili szacherki z s ta ty 
styką narodowości uczniów, a tylko uczniowie 
sami, gdy każdy z nich przyzna się do narodo
wości, do któroj zechce, będą szaclirajami! Na 
wet dla uczciwych Niemców absurdum takie wy
dało się nie na miejscu, pomimo, że bronili go 
tak znakomici djalektycy, jak dr. Rulf i Bulił. 
Oświadczył bowiem dr. Kotter, dotychczasowy 
dziekan Wydziału prawnego, iż cnociaż on jako 
przewodniczący mógłby się wstrzymać od głoso
wania, ale nie może tego przenieść na sobie, a 
by nie rzucić swego głosu przeciwko tak nie
sprawiedliwej opinii, jak bronione przez pp. Rul- 
fa i Buliła zdauie — i oświadczył się za wnio
skiem dr. Piętaka. Dr Rulf i Buhl przegrali 
sprawę, bo nie znaleźli, jak widzimy nawet mię
dzy Niemcami poparcia.

Osławiony dr. Barach-Rappaport zrezygno
wał już, jak wiość uiesie, z profesury na tu te j
szym uniwersytecie. Pragnie dostać się do Gra- 
cu. Życzymy mu szczęśliwej podróży —  byle ty l
ko nie wracał ao naszego niewdzięcznego, B a  - 
renlandu.

We wtórek rano zmarła nagle w własnem 
pomieszkaniu pod 1. d. 368 wyrobnica, Marja 
Teryczecka, w skntek spożycia znacznej ilości o- 
kowity, która się w niej zapaliła.

W środę około godziny 9. wieczór dobyli 
się złodzieje przez okno do zamkniętego pomie 
szkania wekslarza Lei Dy Liobmanna w domu pod 
1. 219 przy ulicy ruskiej i zabrali z tamtąd 
1500 złr. w gotówce i kosztownościach. Poszu
kiwani są dwaj mężczyźni, których w tym cza
sie w kamienicy widziano.

W sprawie seminarjum żeńskiego nadesłano 
nam następujące pismo: „Odnośnie do artykułu 
„Co to się dzieje w seminarjum dla dziowcząt 
itd .“ napisał p. dyrektor Łuczkiewicz krótką od
powiedź, której niestety milcząc pominąć nie mo
gę, bo przedstawia powody mojej rezygnacji ina
czej, niźli były w rzeczywistości.

Na moje podanie do Rady szkolnej, wyra
źnie wyliczające przedmioty, którycn mogę uczyć 
t. j. historję naturalną, fizykę i rolnictwo, w ra 
zie potrzeby i geografię, otrzymałem nominację 
ua starszego nanczyciela przy seminarjnm żeń- 
skiem we Lwowie, poczem złożyłem przysięgę. 
Zaiaz przy pierwszej konferencji grona nauczy
cielskiego wezwał mnie p. £ ,  ażebym oprócz 
przedmiotów, do których się zobowiązałem w-po
daniu, objął jeszcze matematykę albo niemiecką 
gramatykę. Na to oświadczyłem p. Ł. wobec 
pana inspektora M., że gramatyką nigdy się nie 
zajmowałem, matematyki zaś uczyć nie potrafię, 
wetwaniu więc temu zadosyć uczynić uie mogę, 
chyba gdybym się pierwej parę lat przygotowy
wał, poczem postanowiono przyjąć pomocnika do 
matematyki, nim trzeci nauczyciel przyjętym zo
stanie. Sądziłem, że na tem koniec i wziąłem się 
jak najgorliwiej do pracy. Tymczasem dopiero 
3. czerwca b. r. otrzymuję pismo od p. £ ., n- 
wiadamiające mię na podstawie polecenia Rady 
szkolnej, że ponieważ tylko 13 godzin w semi
narjum jastom zajęty, nie mogę być jako nau
czyciel uważanym, i dostaję do 15. Iipca remu- 
uerację, zresztą mam złożyć deklarację, „czy ze
chcę i potrafię urządzić swoje stosunki tak, żeby 
niemi dyrekcja od dnia 1. września b. r. w zu
pełności rozrządzać mogła.“ Pierwsze dotknęło 
ranie nadzwyczaj niemiło, gdyż mając dekret nau
czycielski, złożywszy przysięgę, pełniąc najsu
mienniej na siebie przyjęte obowiązki i będąc 
zajęty nie mniej jak  nauczyciele przy męskietn 
seminarjum, nie degradowani pomimo tego na 
pomocników, pojąć nie mogłem jak to, co dobre 
przy męskiem seminarjum, przy żeńskiem tak jest 
złe że aż unieważnia dekret. Co do deklaracji, 
uważałem ją  za błąd przepisującego, bo ani przy
puszczałem, że nauczyciel przy żeńskiem semina
rjum nietyłko swój czas ale i stosunki poddać 
musi w zupełności pod rozporządzenie dyrekcji. 
Pan Ł. pisze, że „w odpowiedzi na to wezwa
nie wnieśli p. T. i panna W. rezygnację z swo
ich posad.* Tem kategoryczniej muszę zaprze
czyć. Sam p. Ł. otrzymał odemnie w czerwcu 
podanie do Rady szkolnej, przy którem jako do
wód, że Dublany miałem całkowicie opuścić, a 
nie jak p. L. utrzymuje, opuścić uie mogłem, 
czy nie chciałem, załączyłem wezwanie komitetu, 
ażobym chociaż część wykładów zatrzymał nadal; 
prosiłem zresztą Radę szkolną o zmianę niesłusz
nego względem mnie postępowauia. Gdy na to od
powiedzi nie otrzymałem, dopiero 1. Iipca poda
łem formalną rezygnację. Pomimo prawdziwego 
przywiązania do szkoły dnbiańskiej, miałem ją  
całkowicie opuszczać, spowodowany do tego na
wałem pracy, O zajmowaniu więc jeduoczesnem 
posad w Dublanach i we Lwowie nigdy nie my
ślałem, wstydziłbym się jednak porzucać Zakład 
przed samem! egzaminami i dziwi mnie też nie
zmiernie, że ktoś mógł użyć przeciw mojej nży- 
teczności przy seminarjum okoliczności, i wo a- 
lem jakiś czas ciężko pracować, uiz:. s raci tę

dobrą opinię, na jaką zasłużyłem, a której naj 
lepszym dowodem jest pismo z komitetu, uwia
damiające mnie o uwzględnieniu trudności poło
żenia mego w Dublanach, i o łaskawem usunię
ciu tychże. Wezwania z komitotu podobnego do 
wezwania Rady szkolnej nietyłko jednocześnie ale 
nigdy nie odbierałem.

Pozostaję więc nadal w Dnblanacb, przy se
minarjum zaś podałem rezygnację uie dla przy
musu, jak to z pisma p. Ł. sądzić moŻHa, ale 
z następujących powodów: 1. Pomimo dekrotu
Rady szkolnej, podpisanego przez szefa namiest
nictwa, pomimo przysięgi i pełnienia obowiąz
ków, nie byłem powien stanowiska. 2. Obawia
łem się, żeby mi kiedy pod groźbą wydalenia ze 
służby nie kazano uczyć n. p. gimnastyki Inb
robót ręcznych, do czego wcale kwalifikacji nie
posiadam. 3. Nie miałem odwagi poddawać się
pod rozporządzenie władz, które profesorem su
miennie i zaszczytnie dotąd pełniącym swe obo
wiązki, rozporządzają dowolnie i bez jogo wie
dzy. 4. Przekonałem się, źe zadanie nauczyciela 
przy żeńskiem seminarjum zdaje się być nie do
bre uczenie, ale wypełnianie godzin jak się uda, 
nareszcie 5. Stosunków moich nietyłko pod zu
pełne rozporządzenie dyrekcji, ale nawet Rady 
szkolnej nie oddam, gdyż w tym względzie cenię 
osobistą wolność za wysoko, i postępowanie moje 
dotychczasowo nie uprawnia do przypuszczania, 
że kurateli potrzebuję.

Po uważnem przeczytaniu powyższego, nie 
jednego zdziwi wezwanie Ra<iy szkolnej, dziwić 
zać wcalo nie będzie moja rezygnacja z posady.

j f .  Tyniecki.

—  Mianowania. W nv,Wym składzie c. k. 
zarząiów dóbr skarbowych i fun tuszowych zo
stali mianowani:

Adjunktami pierwszej klasy: Zarządcy dóbr 
skarbowych: Ernest Thader, Jrancisac^ Jelinek, 
Edward Neuser, nadleśniczy: W a w rz y n ie c  Firga- 
nek, kontrolor Zygmunt Sokołowski-

Adjunktami drugiej klasy. Zastępca za
rządcy Wojcioeh Chojnik, zastępca kontrolora 
Kornel Lerch, leśniczowie skarbowi: Fryderyk
Schwalbitz, Józef Kudasiewicz, Józef Glanz.

Oficjałami pierwszej k lasy : Zarządca skar
bowy Edward W eiss; koutrolorowio skarbowi: 
Hilary Topolnicki, Piotr Kamiński, Józef Habel 
Karol Markiewicz, kastner ska-bowy Franciszek 
Kubala, kasjer kąpielowy Feliks Machalski i 
kontrolujący pisarz zarządu Edward Kalvass.

Oficjałami drngiej klasy: Koutrolujący pisa
rze zaiządu: Józef Ehrenreich, • Michał Pawul-
ski, pisarze urzędowi: Michał Kawecki, Hipolit
Mrozowski, JaD Balka, Teodor Kuliczkowski i 
Bazyli Nowosielski.

Leśniczymi pierwszej klasy: Nadleśniczy
skarbowy Franciszek Watzek, leśniczy Edward 
Keller, Emannel Jakubiczka, Franciszek Langer, 
Karol Kurzwoil, Wojciech Elsner, Emanuel Fried- 
iein, Franciczek Sw aton, Józef B itner, Teofil 
Gadziński, Antom Wysoczański, Edward Pauli, 
Karol Rutkowski, Franciszek Grabowski, Józef 
Schwostka, Gustaw Lhotsky, Józef Etmayer, 
Alfred Poh, Romuald Kuczyński, Karol Kórnicki, 
Marein Grabowski, Leo Krokowski, Jan Zarzecki, 
Edmund Schmidt, Karol Rogala Rozwadowski.

Leśniczymi drugiej klasy: Leśniczy: Lubin 
Lipiński, Kazimierz Rozwadowski, Henryk Flech- 
ner, Walenty Nowak, Bolesław Szyszkowski, 
Alojzy Kiesel, Antoni Góralczyk; praktykanci 
leśnictwa: Demetr ułański, Telichowski,
Ferdynand Kieta, Władysław Korostyński, Jan  
Matoga, Jędrzej Broniewski, Franciszek Zającz
kowski, Adolf Sokoł, Władysław Kórnicki, Sidon 
Nigrin, Edward Weigel, Emil Holowkiewicz, 
zastępcy leśniczego: Konstanty lwolski, Antoni
Kobhiński, Karol Dundaczek, Maksymilian Krze- 
czunowicz.

Podleśniczymi: Leśnicz-y Wilhelm Griessha- 
rner, zastępca leśniczego Władysław Lisowski.

Przeprowadzając najwyższem postanowie
niem z dnia 14. października 1868 dozwoloną 
orgauizację zarządu dóbr skarbowych i fundu
szowych, mianowało wysokie c. k. ministerstwo 
skarbu reskryptom z duia 30. marca 1871 r. 
1. 944 c. k. zarządcami aktualnymi I. klasy: 
dotychczasowych zarządców: Rudolfa H ausera,
Feliksa Stokłosiń3kiego, Józefa Seroczyńskiego i 
Teofila Cerkiewicza; zaś zarządcami I I .  klasy 
dotychczasowych c. k. nadleśniczych: Jędrzeja 
Stonawskiego, Edmunda de Siklós Gludowitsa i 
Kornela Leo de Lówoumuth, następnie zastępcę 
c. k. leśniczego Józefa Brodowicza.

—  W Krakowie zebrał już pan Żychliński 
na rzecz teatru polskiego w Poznania 30 8 2  złr. 
i 10 talarów. Krakowianie zawstydzają nas.

— Dr. Izydor Szaraniewicz, profesor aka
demickiego gimnazjum, zaszczytnie znany badacz 
historji słowiańskiej, habilituje się obecnie na 
docenta historji na uniwersytecie lwowskim. Po 
przyjęciu rozprawy i odbytem kolokwium pozo
staje tylko wykład próbny, poczem akt habilita- 
cyjny będzie ukończony.

Dowiadujemy się, że panu Szaraniewiczowi 
przyznane będzie przez tutejszych profosorów u- 
prawnienie do wykładów historji słowiańskiej, 
jakkolwiek gruntowna rozprawa z jakiejkolwiek 
partji uprawnić może podług istniejących ustaw 
do wykładów z zakresu całego przedmiotu, z któ
rego partja ta jest wyjętą.

Prof. Szaraniewicz jest autorem kilku g r u n 
townych dzioł i rozpraw z zakresu historji ru 
skiej i polskiej, a dziolo jego znaczniejszo „Isto- 
rja hałycko wolodymirskoj Rnsy*, napisane czy
stym językiem ruskim, doznało najprzychylniej

szej krytyki w znakomitych fachowych dziełach 
niemieckich.

, Stefan Borzemski, nauczyciel gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie, zmarł dnia 23. 
bm. w 32. rokn życia. Odznaczał on się wielką 
sumiennością w p e ł ^ a i n  swych obowiązków i 
gruntowną nauką Od najniższych klas gimna
zjalnych pracował na utrzymanie własne, a jako 
słuchacz uniwersytetu, wspierał ubogą swa ro
dzinę, dla której gorzko pracował, nie zaniedbu
jąc przytem własnegc wykształcenia. Ogłaszał on 
cenne rozprawki w Sćkd e , i brał ndział w wy- 
dawnictwio polskich książek wykładowych a mia
nowicie tłumaczył „Ksenofonta Chrestom atją".

Pomimo nadwątlonego zdrowia pracował nie
ustannie, w dni kilka przed zgonem zajęty był 
jeszcze pracami nankowemi.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemyslowoj o cenach zboża i pro
duktów, realizowanych na targu lwowskim w cią
gu tygodnia od 12. do 20. Iipca 1871. (Ceny 
w walucie austrjackiej). Zboże. Obrót zbożowy w 
zupełnej stagnacji; dobrych gatunków nie można 
wcale dostać, albo tylko po cenach niestoso
wnych do cen zagranicznych; na gatunki śre
dnie i złe nie ma wcale knpea. Ceny wszystkicn 
gatunków zboża są dla wywozn nominalne; nr 
potrzebę krajową płacono: a )  PszeDicę przednią 
białą 170 ft. wagi wied. 1 0 — 10.30 złr. b) Zy
to przednie 160 ft. 5 .80 , ordynaryjne do 5 złr. 
c) Jęczmień 140 ft. 5 .40  złr. d ) Owies 100 It.
4 złr.

Zboża strączkowe. Mało obrotu, tylko dobry 
groch poszukiwano i płacono za 180 ft. 6 .5 0 — 
7.50 złr.

Nasiona olejne. Na rzepak był poniekąd po
pyt, 150 ft. 13 —13.25 ct. Lniankę płacono 
8 .2 5 - 8 .5 0 .  ct.

Chmiel. Handel ożywiony z powodu nieuro
dzaju w Baw arji; targowano wiele towaru da
wnego, za 100 ft. 22— 28 zlr., przedniejszy 40 
złr., a na zrobi płacono 40 - 7 5  złr. wedle ja 
kości.

Konopie surowe, nieczesane, za cetnar 12— 
15.75 ct. wedle jakości, czesane średnie 17 — 
18 zlr. średnio-przednie 19 — 20 złr., przedme 
21— 22 złr., bardzo przednie od 2 3 — 24 ztr. 
wedle jakości, loco Lwów.

Klaki konopne cetnar 8 — 12 złr. wedle ja 
kości, lDiane, dobrze sortowane 1 4 — 17 złr. we
dle jakości, loco Lwów.

Miód surowy, mało zapasu, cetnar 26—  
27 złr., czysczony 27— 3S złr., loco Lwów.

Skóry surowe. Skóry wołowe tutejsze suche 
sztnka 25 ft., za parę 2 5 — 26 zlr., leksze sto
sunkowo tańsze. Skóry cielęce wiejskie, suche, 
cetnar 7 0 —75 zlr., tntejsze za parę 3— 5 złr. 
jak do wagi.

Płótno w skntek małego popytu na worki 
tańsze. Płótno konopne, za sztukę od 4 5 — 48 
łokciach, 5/4 szerekie 8 —8.60  ct. Płótno dreli
chowe łokieć wied. 16— 18 ct.

W ełna. Ceny stałe, popyt większy. 100 ft. 
10 5 — 125 zlr. wedle jakości.

Okowita. Ofert mało i popytn nie wielo. Za 
wiadro 80 Tralles 41 miar 20 złr.

Łój tutejszy lub moskiewski, dwa razy czy
szczony, lub kręgi, cetnar wagi wiedeńskiej 30  
do 31 złr. loco Lwów.

Oświęcim dnia 26. Iipca. (Od ajencji ban- 
kn galic. dla Hand. i P rzeit.j Na dzisiejszym 
targu było wołów 1,840. Parę sztuk jest ko
lorowych, zdatnych dla Prus. Pruscy kupcy przy
byli, z kupnem jednak ociągają się, utrzymując 
ii żądania są wysokie, dotąd zakupili 70  sztuk. 
Za cetnar wiedeński bity płacono do 33 złr., 
sprzedający trzymają się wysoko przy sprzedaży 
na nogach. Zostało niesprzedauego 700 sztuk. 
Pruska granica otwarta dla wołów niestopowy eh.

M . M ajewski.
Oświęcim 26. Iipca. Na targ dzisiejszy do

wieziono bydła rzeźnego i opasowego 1840 sztuk 
przypuszczalnej wagi 575— 700 ft. Płacono za 
cetnar 3 2 — 33 złr. Pozostało niesprzedanych 
490 sztuk.

W oliński.
Kraków 25. Iipca. Z powodu rozpoczętych 

już miejscami żniw, dowóz zboża na wczorajszy 
targ na granicy Kongresówki był utledwo śre
dni. Ceny nietyłko źe nie spadły, ale owszem 
żyto i jęczmień podniosły się cwkolwiek. Ztąd 
można wnosić, że się zbyt obfitych plonów nie 
spodziewają. Na komorę Baran dowieziono około 
1500 korcy zboża. Zakupno odbywało się dość 
szybko.

Płacono za pszenicę 4 0 — 45 '/* , żyto 25 — 
29, jęczmień 2 0 — 24, owies 1 4 —17, groch 36 
do 39, proso 27— 30 zip.

Ostatnie wiadomości, nadesłane z giełd zbo
żowych, krajowych jak zagranicznych, mówią o 
spadku cen pszenicy. W  Wiedniu, Peszcie i P ra
dze spadla takowa o 20  c t . ; także i we Wr o 
cławiu uległa ona spadkowi.

U nas, na Kleparzu, na targu dzisiejszym 
przeciwnie utrzymywała się w eonie, a pięknej 
białej pszenicy płacono nawet po 12 złr. za ko
rzec. Porobiono takie nmowy na odstawę nowe
go zboża. Ruch na dzisiejszym targa na Klepa
rzu był więcej ożywiony; pokup był chętny po
mimo dość zuaczuego dowozu Do Galicji zakn- 
piono bardzo wiele pośledniego żyta niżej 7 zlr. 
za korzec. Pszenicy zaknpiono także znaczną par- 
tję do Prus.

Lwśw, z Izby handlowej 
dnia 27. Iipca 

T,  H  Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
,Banku Lip. gal. z wpl. 50°/„

n krajów, z wpł. 40% 
II. Listy zast. za 100 zl. 
To w. kred. gal. 5% w. a. 
Tuw. kred. gal. 4% w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. zakl. kred. włość.

III . Obligl za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7% 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Bukat cesarski 
Napoleondor 
Pór imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 25. Iipca. 
Papiery państwa uastr. 
50/* renta austr. w. a.

„ „ „ srebrem
d oźyczka oat. z r. 1839

plącą I żądają 
zlr. wal. a.

248 25 24? 25
174 25 175 25
121 00 123 00
00 00 70 00

84 75 85 25
75 25 75 75
89 75 90 25
90 75 91 75

75 10 75 60
00 00 00 00

5 76 5 83
5 80 5 85
9 76 9 83

10 00 10 15
1 90 1 96
1 62 1 63
1 83 1 81

121 25 122 50

59 55 59 65
69 00 69 15

296 50 297 W

Pożyczka loter. z r. 1354
1860 

" ;; 1864
" podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domon. 
Oblig. indemniz. gal.

buków.
Akoje bankowe.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Anstrjaekie 
Galic. dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjsk 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Co up. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akeje kolejowe.
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą [żądają 
zlr. wal. a.

91 751)5-00
103 90 104 10 
133 10 133 50 
000 00j 00 <)0 
124 00 125 00 
75 00 75 50 
73 75 74 25

251 80,252 20 
57 00 58 Ol) 

28 1 90 285 10 
119 70 119 90
000 00 100 00
91 00 

136 00 
00 00 

767 00

91 50 
136 00 
00 00 

769 00
108 00 108 00

82 50 
00 00 
33 00,

82 70 
00 00 
34 00

176 25,177 25 
249 00 249 50
2iro (jo'n-,3 00
202 50,203 50

r.wowsko-Czorniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramway wied.
P.upkowska
Węgierska północno wsch.

„ wschodnia 
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6°/ 
Bank włosciansk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4•/

» » » „ 5%
Bank nar. austr. 5% m. k. 
„ ” . ..  >' 5°/. w. a.
Bodeacredit w srebrze 5°/0 

» w. a. 5n/0 
Kol obi. z p|er. 5 ^

(W'J ' 0<J I}' d., prc. srebr. 
Alfoldzka kolej 
Ferdyaanda północna 
Karola Ludwika dawn.

» o z r. 1867 
Lwow.-^zeru.-Jas. z r. 1867 

* a z HI. em.
Rudolfa

plącą (żądają  ̂
zlr. wal. a.

174 50 
162 00 
170 00 
tSO 00 
176 75 
214 00 
159 50 
164 00 
84 00

90 00
91 00 
75 75 
84 00 
96 50
92 00 

106 30
87 00

175
162
171
420
177
215
160
163
84

90
91 
76 
84 
96
92 

106
37

91 25 91
105 75 106
106 751107 
101 00,101
92 50 
84 00 
91 101

»•)

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w. 
Elżbiety dawna 
Ferdyaanda pólnocn. m. k 

„ •  . . » w. a.
r V , e,ry  lo teryjne 
Losy Zakładu kredytowego 

Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglevich
hr. Palfy 
ks. Salin 
hr. St. Genoi 
ks Windischgratz. 
Waldstein 
ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b 
Paryż 100 frank.

25 Londyn 1C f t  u  ter.
30 franki IDO zt «L wjcK

Płacono za pszenicę 170 ft. 10 — 11.50 ct.,
a za wyborową białą do 1 2 ; żyto 160 ft. 7—
7.60, jęczmień 140 ft. 5 .5 0 — 6.40, ale lichy 
chciano sprzedać po 5 ; owios 100 ft. 4 .2 0 —  
4.60 z opłatą konsumcyjną.

Warszawa 24. Iipca. Listy zast. serji 1. 
4°/0 88 rs. 65 k. —  88 rs. 32 k. Listy zast. 
serji 2. 4 °/0 88.32 —  87.99. Listy zastawne 
z r. 1869 88.50 — 88.17. Listy likwidacyjne 
4 %  74.08 —  73.75 Poż. lot. z 1864 5 %  
000.00. — 000.00. Poż. lot. z r. 1866 5 %
157.50. — 157.0. Akcje kolei warsz. - wied.
85 .50 . —  84.00. Akcje kolei w arsz.-bydg. 
69.00. —  00.00. Akcje kolei warsz. - teresp. 
00 .0 .—  OOO.O0. Akcje kolei łódzkiej 100.00 — 
00.00. Weksle na Wiedeń za 150 z. 91.50 — 
91.20.

Wrocław dnia 26. Iipca. Pszenica loco
88 f. 9 i  s g r . ; żyto loco 84 f. 62 sgr.; owios
loco 50 funt. 36 sgr.; rzepak loco 150 funt. 
brutto 130 srg., olej rzepakowy loco cot. 13%  
tal. spirytus loco 1000 Trallesa 10%  tal. 
na sierpień 16 tal.

dnia 26. Iipca. Pszenica loco 
ia  2000 f. 6 0 -  72 ta l.; żyto loco za 2000 f. 
48 -  50 tal., olej rzepakowy loco 28 tal., spi-~ 
rytus loco 80%  Trallesa 1 6 %  tal.; na sier
pień wekslom 17 talarów.

Produkcja wełny w Europie podług No- 
teosłi wynosi 5 6 0 - 5 7 0  milionów funtów, wy
pada więc po dwa funty na każdego mieszkańca. 
Największą ilość wełny dostarczają: Moskwa
1.120.000 centnarów, Anglia z Irlandją 8 6 0 .0 0 0  
centnarów. Francja 760.000 centnarów, Niemcy
750.000 centnarów, Austrja 720.000 centnarów, 
Hiszpania 531,000 centnarów, Wiochy 276.000 
centnarów, Rumunia 125.000 centnarów, Szwe
cja i Norwegia 83.000 centnarów, Portugalia 
64 .300 centnarów, Dania 46.800 centnarów, 
Grecja 44 400  centnarów. Fabryki europejskie 
potrzebują wełny do przerobienia rocznie 950 
milionów fuutóu, zatem corocznie przychodzi 0- 
trzymać 380 milionów funtów z państw poza- 
onropejskich.

Czemiowce dnia 26. iipca. Jarmark świę
tego Piotra zbliża się już ku końcowi; nie był 
on tak świetnym, i nie mial tego znaczenia jak 
podobne jarm arki la t poprzednich. Chociaż bo
wiem nie brak było różnorodnych bud i kramów, 
w których sprzodawano najrozmaitsze przedmioty, 
to brakowało, co rzecz najgłówniejsza, kupują
cych, którzyby chcieli i mogli zaspokoić żądania 
sprzedających kupców. Brak pieniędzy w ogóle, 
a przeważnie i ta  okoliczność, że stoimy właśnie 
w przedsionku żniw, wszystkiemu są winne. N aj
lepsze interesa powinien by byl zrobić właściciel 
panoramy, który w pad ł'na  ten oryginalny po
mysł, że sprzedając kartę wstępu, dołączał za
razem i los na powną wygranę. Chociaż przed
mioty, które wygrywano, nie przechodziły warto
ści 30  ct., które wstęp kosztował, to jednak nie
które większej wartości wygrane, zwabiły nad
zwyczaj liczną publiczność, tak, iż buda, w któ
rej mieściła się panorama, przez cały dzień for
malne oblężenie wytrzymywać musiała. Dobry po
mysł musiał z pewaośaią osiągnąć pożądany cel.

Do chwili oddania Gazety do druku 
uio otrzymaliśmy żadnych telegramów.

Pf-z/jochali do Lwowa d. 27. iipca.
Hołfil zo rza: Romnald hr. Ledochowski z

Rosji, Zygmunt Dembowski z Rokietnicy, Ksa
wery Petrowicr z Wolostkowa , Aloizy Zagórski 
z Rosji, Otto Trier z Darmstadu, Anna Stefano
wicz z Rosji.

Hotel Europejski: Jan  Zubr z Klodna.
Hotel Angielski: Ludomir Cieński z Okna, 

Antoni Janocha z* Strzylcza , Tadeusz Ligęza z 
D ąbrow a, Konstanty i Kazimierz Rojewscy z 
Cieszanowa.

Hotel Langa: Józef Nidjol z Stanisławo
wa, Edward Hellir z Jss.

Hotel poe białym koniem: Józef B u
czacki z Martynowa.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a r o la  L u d w ik a .

Odchodzą ze Lwowa do Kraków? g.

do Czerniowioc

do Bród. i Zlocz.

Przychodzą „ Z Krak. do Lwowa

z Czerniowiec

z Brod. i Zlocz.

3 m. 30 r .
6 V 42 r ,
8 7 w.
8 r> 32 r.

12 n 20 w.
8 r> 52 r.

11 7) 50 w.
7 7) 37 r .
8 n — w.

11 V — w.
7 TJ — r.
2 30 w.
7 24 w.
2 n 50 w.

płacą | żądają
zlr. wal. a.

89 90 90 l.j
109 50 0>9 75
138 25 138 75

%  25 96 50
102 5 j 103 50

92 60 92 80
90 75 91 25
87 00 87 75

176 65 177 25
15 00 15 00
28 00 30 00
15 00 17 00
29 00 30 00
39 00 40 00
29 00 30 00
21 50 22 50
23 00 24 00
38 00 39 00

95 70 90 70
48 15 48 2n

122 801 122 90
k »  -f UM 7U

Pociągi kolejowe nl  stacji lwowskiej
P o d z a m c z e .

(Podług zegarn lwowskiogo.)
Odchodzą do Brodów i Złoczowa g. 9 m. 11 r.

T) n v n 42 „ 12 W.
Przychodzą do Lw. z Brod, i Zlocz. „ 2 „ 19 w.

» ” i  » 6 „ 53 w.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 27. Iipca 1871 

_ godzina 2 min. —  popołudniu.

W iedeń. Akcje tranko austr. 119 80 We 
gierskie kredyt. l i 0 .50. A nglo-austr.‘ 253 .00 . 
Umonsbank 267.30. Kolei Karola Lud.
Kolei siedmiogr. 170 00. Koioi poludn 
Ko ei Alfolda 177.25. Kolei Elżbiety 
Kolei lwowsko-czeruiow. 174 75. Węg.
162.1)0. Kolei północnej 213 25. Kolei Rudolfa 
162.00. Węgiorska Ostbahu 84 75. Iademuizacje 
galicyjskie 75.20. Losy z roku 1864 132 50. 
Usposobienie: W końcu

248.00. 
179.80.
221.00. 
Nordost

mocne,
godzina 6 min. — popołudnia. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderberg&kiej 
177.75. Akcje kredytowe 285.30. Akcjo banku 
angin austr. 254.80. Banku obrotowego 170.00. 
Kolei Karola Ludwika 248.00. Kolei południowe. 
180.20. Franko-austr. 120.10. Losy tur. 57.50. 
Akcje banku budów. 82.40. Losy węgier. 95.35. 
Kolei państwowej 420.00. Banku związk. 222.50. 
Kolei Łnpk. 160.00. Napoleondor 9.79. Vspo- 
aopi—i i : ttole.



Podziękowanie.
W imieniu familii ś. p. Stefana 

Borzemskiego składam Wielebnemu ku 
stoszowi 0 0 . Bernardynów, księdzu Ju  
stynowi Szaiłarskiemu i całemu konwen
towi za bezinteresowne odprowadzenie 
zwłok na wieczny odpoczynek, niemniej 
księdzu rektorowi Andrzejowi, Mazura- 
kowi , ks. Z ielińskiem u , pp. alumnom 
obr. la ć ., kolegom zmarłego i wszyst
kim obecnym przy pogrzebie moje naj
szczersze podziękowanie. - 2634 1—1

Lwów, 20. lipca 1871
R o m u a ld  B o r z e m a k l.

Podziękowanie.
Składam podziękowanie Wielmożnemu panu 

baronowi Kurcwaylowt za szlachetne wsparcie 
nieszczęśliwej kaleki. Cudza nieznana udałam 
się do laski Jego w Kołomyi , słynąca dobroć 
nie zawiodła mię. Zostałam opatrzona w gwał
townej potrzebie za co dzięki składam.

A n ie la  C z a p lick a .

W
*

i
zywam Pana Apte 
karza w Podhajcach 
o zapłacenie branych 
na pogrzeb żony w ro 

ku 1869 świćc kościelnych w kwocie 
11 zł. 7 4  c. w. a. i _ i

Jan Klein.
L 638. 2614 2—3

Wydział eentralny Toicarzystwa wzaje
mnej pomocy oficjalistów prywatnych jest 
w możności i.astręczyć dwie posady ekonomów 
(kawalerów), posadę leśniczego, 2ch podleśni
czych i pisarza gospodarczego Posady ekono
mów są we wschodniej zaś Inne posady w za
chodniej części kraju do oDsadzenia.

Członkowie Towarzystwa mogą przy do
łączeniu odpisów świadectw o posady w dro 
dze wydziałów powiatowych kompetować.

Przy tej sposobności uprasza wydział cen 
tralny P. T. służhodawców wzywających o na
stręczenie oficjalisty, by zechcieli wymieniać 
wysokość płac i innych beneficjów do każdej 
z opróżnionych posad przywiązanych.

We Lwowie dnia 1. lipca 1871.

P f o o  l i i r k t ó l 5'  niedaleko ^rorca I i e a i l l O ^ C  Karola Lttwika 
I>la r o d z ic ó w ! InaGródeckiem położona, składająca się z dwóch

Po długoletnich pilnych badaniach, powio budynków murowanych,, ogrodu jarzynnego i
dlo mi się usunąć chorobę robakową, której 
ofiarą bywało mnóstwo dzieci, a to za pomocą 
środka powszechnie znanego p. n.

CZEKOLADY NA ROBAKI.
Przepis użycia jest przy opakowauiu n;

- każdej kartce umieszczony.
Cena jednej sztuki 20 ct. U mnie bezpo 

średnio kosztuje 6 sztuk 1 ztr., i można spro
wadzać za pobraniem pocztowem.

August KrSczer m. p 
aptekarz w Tokaju.

We L w o w i e  dostanie w aptece Zygmun
ta Hackera pod srebrnym orłem i w aptece 
p. Ad. Berlinera. 2603 2—8

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka pocho 

dzi z jego własności doświadczonych, sprowa
dzania na powierzchnią ciała zapalenia i roz 
drażnienia najżywotniejszych wewnętrznych 
części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Pa 
ryżu zalecają Papier Wlinsi na katary , grypę 
zapalenie g ard ła , rozarażnłeuie naczyń od- 
ae liowycli (bronchites) reumatyzmy w lędź
wiach i nerwacli biodrowych itp. Jedno 
razowe użycie wystarcza i nie zostawia żad 
nogo śladu oprócz świerzbienia.

Dostać można w Waiszawie w składach 
Materjałów aptecznych pp. Galie, Mrozow
skiego i Ludwika Spiess; w Krakowie w ap
tece p. Piotra Mikolascha, w Brodach w apte
ce M. Kullaka. 2395 17—24

Skradzione konie.
t  W nocy z dnia 13 na 14. lipca r. b. skra

dziono w Kocowie , w powiecie Gródeckim dwa 
konie fornalskie mianowicie:

Koń kary bez odmiany, lat 7., miary 13‘ 
lewe oko zierkate.

Klacz kara b«i odmiany iat 6, miary 
131/, oba konie mają na lewem udzie piętno 
duże. K .  I I .

W razie przytrzymania upraszam uprzej
mie o łaskawe doniesienie do reprezentanta 
posiadłości dworskiej w Barze , poczta Gró
dek kolo Lwotoa. 2599 3—3

B u n ik ie w ic z .
wszelkie cierpienia 

nerwowe w j ednej ch wi-
   . li ustępują po użyciu
pigułek anti-newri.lgip.ych Dra- Ćronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Floryańskiej — w Brodach u 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach mater
jałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego i Lud
wika Spiessa. 2392 17—24

Olejełi do uszu
wyrabiany przez aptekarza C. CHOP w Ham
burgu , leczy głuchotę , jeżeli takowa nie jest 
od urodzenia i usuwa wszystkie z głuchotą po
łączone słabości. — Flakonik po 1 złr. 25 ct. 
opatrzony stemlpem firmy.

We Lwowie du nabycia w aptece Z Y G 
M U N TA  RUG K E R  A. ' 2427 12—12

Przy wysyłkach pocztowych pobiera się 
za opakowanie 20 c.

.ov>i.i

Sikawki ogniowe, 
ogrodowe, kiszki, 
pompy, wiadra 
ogniowe Przy- 
r z ą d y  d l a '  
s t r a ż y  
ogniowej.

I V n i .

KNAUST

Fabryka urządzona 
w roku 1823. Gwa

rantuje. lllustro- 
wane cenniki 

bezpłatnie.

w W ie d n iu ,
Leopoldstadt, Miesbachgasse, 

15, gogeniiber dem Augarten.

F o l w a  i * k
obejmujący pól ornych, gleby pszennej, lak, 
lasu i pastwisk razem 213 morgów—z dobreuii 
budynkami częścią uiurowancuii, częścią dre- 
wnianemi — z prawem propinacji — przy go
ścińcu położony - je s t  z a ra z  d o  sprze* 
d a n i a . —O bliższych szczegółach dowiedzieć 
sic można pod adr. F. G. poczta Jodłowa, - 
frnnko. 2582 3—3

owocowego, studni na dziedzińcu wszystko w do
brym stanie utrzymane, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. 2626 2—3

Bliższa wiadomość w Ajencji dzienników 
A. Piątkowskiego, plac katedralny 1. 31.

Najlepszy i najświeższy.

PROCH HERBACIANY

w składzie głównym

Fryderyka Schubutńa
we Lwowie, w Rynku pod 1.164.

2451 4—6
Najlepszy 1 najświeższy.

P la  bawiących

w Triiskaweu
gości kąpielowych.

Przy filii księgarni K a r o la  Wilda| 
w Drohobyczu (tymczasowo w handlu p. K. 
Bayera w rynku) znajdująca się

§
o

§

O g ł o s z e n i e ,

KAZIMIERZBOGDALSKI
k r a w ie c  d a m s k i

dzieł polskich , niemieckich i francuzkich za
wiera dobór powieści, romansów i innych dzieł 
zajmujących, najulubieńszych autorów.

Warunki zwyczajne: Abonament 1 złr. - 
miesięczna kaucja 3 zlr. w. a.

UWAGA : Książki daje się abonentom do 
domu. 2459 6—8

?0 Z G Z G Z D Z 0 Z a Z 0 Z 0 Q > G Z G Z 0 ^ 0 X D Z 0 > : 0 > Q

% G
K  
0 ;

^  podaje do wiadomości P. T. Publiczności i łaskawym Paniom, że z dniem 1. sierpnia ^  Io rozpoczyna K U R $ f lA | | KI KR0JU SUKIEŃ DAMSKICH g
— p o d łu g  b a r d z o  ła tw e j i p ra k ty cz n e j m e to d y  q

w krótkim czasie po cenach miernych tak po domach prywatnych jako też u siebie ; 
. .  w domu pod 1. 172 w rynku obok księgarni p. Wilda , gdzie obecnie sklep wyrobów nj 
O  juwilerskich p. Vólkera się znajduje na 1 piątrze. 2635 _1—2 O

Osoby życcące sobie korzystać ze sposobności, raczą się zgłosić do niżej podpi- ^  
sanego w dowolnych godzinach. — Polecam się łaskawym względom Q

^  L%ców w Tipcu 1871. K .  B o g ’d a l s k i .  ^  i

2668.

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia prawa pro

pinacji wódczanej i piwnej w mie
ście Przemyślu na trzeehlecie t .  j. 
od 1. stycznia 1872 do 31. gru
dnia 1874 rozpisuje się publicznaa 
licytacja w jednym terminie na dzień 
20 . września r. b. w urzędzie ma- 
gistratualnym odbyć się m ająca , do 
której chętnych licytantów się za
prasza z tem uwiadomieniem:
1. że cenę wywołania stanowić bę

dzie czynsz rocznuy dotąd pobie
rany w sumie ,44 .450 złr. w. a.

2. że wadium przez każdego z licy
tantów złożyć się mające na kwo
tę 4 .500  złr. w. a. się stanowi

3. że tak ustne jak pisemne oferty 
w trakcie licytacji aż do zam 
knięcia aktu licytacyjnego przyj
mowane będą.

4. że szczegółowe warunki licytacji 
w urzędzie magistratualnym przej
rzane być mogą.

5. że nareszcie potwierdzenie aktu 
licytacji lnb rozpisanie nowej, 
rada miejska sobia zastrzega.

Przemyśl dnia 16. czerwca 1871. 
Dr. Łobaczewski w. r.

2588 3 —3 burmistrz.

Nie do uwierzenia
jest to, |

dobrze zregu-
własnego wyrobu, przez c k. urząd 

zaręczeniem z a  b e z c e n
Tylko 1 złr. 50 ct. lub 2 złr.

a przecież prawdziwem
że następujące

Iowane zegarki
probierczy badane, z t r z e c l l l e t n i e i i i

są sprzedawane.
p ra w d z iw y  p a r y z k i  z e g a r e k  b r o n io w y ,  z j e d n o ro czn em i  
p o ręczen iem .

p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  z e g a rek  cy l ind ro w y ,  ze s z k łe m  k r y s z ta ło w e m ,  s e k u n d a -  
X j  1 lvU d  Liii* r ju s z e m ,  z p iękn y m  ł a ń c u s z k ie m 'z c  -złota t a lm i ,  m edalionem i k a r t k a  poręcz a ją ca .

1 9  „ X -  s r e b r n y  z e g a r e k  cy l ind ro w y  z o b r ą c z k a  z ło ta ,  ze s z k łe m  k r y s z ta ło w e m ,  ł a n c u s z -
X j i f t U  16 61Ł. kiom, meda l ionem  ze z ł o ta  ta lm i i k a r t k a  p o ręcz a ją cą .
T v 1 V n  1 ^  l n h  9 0  p ra w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  z e g a r e k  cy l ind ro w y  z dw oma ko p e r tam i ,
x j  IKK) ±tJ 1 U.H u\J 611 . g r a w i r o w a n y .  z ł a ń c u s z k ie m  do z e g a r k a  z p r a w d z iw e g o  z ł o ta  ta lm i  i

k a r t k ą  poręcz a ją ca .
T i r l l f O  1 ^  r/X,. ' p r a w d z i w y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  w  ogn iu  z łocony z e g a r e k  ch ro n om etro w y ,  z ł a u c u s z -
A J l i W  JlO  A U ,  k icm  i medal ionem  ze z ł o ta  la lm i , s k ó r z a n y m  f u t e r a ł e m  i k a r t k ą  p o ręcz a ją ca .  
T y l k o  1 4  Z ł r  sam  ĈCZ d a *cko l ePs z y ’ ze w sc h od n im  d ro go sk azem .

T i r l b n  1 A  l n h  1 7  7 ł r  p ra w d z iw y  a n g ie l s k i  ze g a r e k  r e m o n to i r  k s iąż ę  W al i i ,  n a jg r u b sz e g o  k a -
X j l K U  1U IJ  X 1 611, i j b r u ,  ze s z k łe m  k r y s z ta ło w y m  n ik low y m  s k ład e m ,  z p r a w d z iw e g o  z ło 

t a  ta lm i ,  z e g a rk i  te  w p o ró w n an iu  z innem i  m a ja  tę k o rzyść ,  że s ie  je n a k r ę c a  bez k luczyka ,  do t a 
k ie go z e g a r k a  o t rz y m uje  k aż d y  ła ń c u s z e k ,  inedal ion  ze z ło ta  ta lm i i k a r t k ę  p o ręcz a ją cą .

1 ^  7  I r  p r aw d z iw y  an g ie l s k i  z e g a r e k  ze z ł o l a  ta lm i ,  cy l in drow y, n a jn o w s z y  fa so n ,  z p o -
X y iIA U  I D  611* dw ójnem  s zk łe m  k r y s z t a ło w e m ,  p rzez  k tó re  można s k ł a d  z e g a r k a  w id z i e ć ,  z  ł a ń 

cuszk iem ,  medalionem ze  z ł o ta  t a lm i  i  k a r t k a  p o ręcz a ją ca .
T i r l t a  1 ^  z e g a r e k  ze z ł o ta  ta lm i  z p o d w ó jn ą  k o p er ta  o d s k a k u ją c ą ,  z k r y s z t a ło w e m  s z k łe m  i
X j l K . U  i d  611, g k ładem  n ik low ym , z ła ń c u s z k ie m ,  m eda l ionem  ze z ł o ta  ta lm i ,  fu t e r a ł e m  s k ó r z a n y m  

i k a r t k a  p o ręcza jąca .
T i r l l z n  1 A l n h  1 7  rrlr m a lu tk i  ze g a r e k  d a m sk i  s r e b r n y  p oz łacany ,  z ł a ń c u s z k ie m  n a  s zy ję  ze
X j l K O  X *i l l l U  X l 611% z ło ta  ta lm i  i z k a r t k ą  p o ręcz a ją cą .
m r ] ] r A  1 q  y x r  p r a w d z iw y  an g ie l s k i  s r e b r n y  w  o g n iu 'z ło c o n y  z e g a r e k  ch ro n o m et ro w y ,  z po dw o jn ą  
X j l l i U  i O .  Z i ł®  k op er ta  „p ięk n ie  em aliowany* , z ł a ń c u s z k ie m  z p r a w d z iw e g o  z ł o t a  ta lm i ,  m eda l io 

n em  i k a r t k ą  p o recz a ja ca . '  ‘ ,
T L r l t n  1 >ł l n h  * 9 0  n a jp ię k n ie j s z y  s r e b r n y  z e g a r e k  a nk row y ,  o 15 r u b in a c h ,  z ł a ń c u s z k ie m ,
l y i K U  X O  1U U  6\J 61Ł. m edalionem, f u te r a łe m  sk ó rzan y m  i k a r t k ą  po r ę c z a ją c ą .

T h r l l r n  9 0  s r e b r n y  ze g a r e k  r e m o n t o i r ,  n a k r ę c a ją c y  s ię  bez k lu c zy k a  z ł a ń c u s z k ie m  i m e d a -
X j  1KU 6 611• l ionem  ze z ł o ta  ta lm i .

n o  9 7  (7 A r  z to ty d a m sk i  ze g a r e k  z ła ń c u s z k ie m ,  meda l ionem  i k a r t k ą  p o r e c z a ja c a .
X j l & U  60) 6  I 611% N iem nie j 45 do 65 z ł r .  z b ry la n tam i .
Ł ańcuszki | e zlota talmi’ kr°tkłe *łr* 1 *1,80 • 1,50»1,80 • 2? 3? 7* na szy-*® dłuKic złr- 1*5°. 2,

Największy skład wiedeńskish zegarów pendułowych 
własnego wyrobu.

ZE G A R Y  n a k r ę c a n e  co 8 dni,  10, 18 do 20 z ł r .  n a j -  I ZE G A R Y  G R AJA C E 2 s z tu k i ,  18 do 20 z ł r .  3 s z tu -  
1 ki ,  23  o 28 z ł r .w ięk sze .

ZEGA RY  B IJĄ C E godziny  i p ó ł  godziny , n a k r ę c a n e  
co 8 d n i ,  bd 25 do 30 z ł r .

R E P E T IE R Y  BIJĄCE g o d z i n y  I KW A DRA N SE, od 
40 z ł r .  w yże j .

n a j n o w s z e  w ł a s n e g o  w y r o b u  z e g a r y
ŚCIEN N E g r a j ą c e  2 lub w ięc e j  s z t u k ,  co g o-

W S Z Y S T K IE  ZEGA RY  s a  N A J L E P S Z E J  j a k o ś c i ,  i 
na leży  j e  od podobizn o d ró żn ić .

ZA n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i LUB POBRA 
NIEM T E J Ż E  P O C Z T Ą  każdy  o b s t a l u a e k  w y 
p e łn ia  s ię  w  p rzec iąg u  24 godzin .  

N lE O BCIĄGANK „ZEGARKI o 2 z ł r . TA N IEJ, 
d ż in a  1 s z t u k ę '  . Cenn ik i b ez p ła tn i e ,

BAROMETRY Z E G A R O W E p o k az u jące  pogodę 12 godzin  w p rzód ,  za  s z tu k ę  w  k s z t a ł c i e  s z w a r c -  
w a ld z k ich  z e g a r ó w  ś c ien n ych  z p en d u łem  i‘ w a g a m i  60 ce n tó w .  D obrze  id ą ca  k le p s y d r a  25 do 40 c e n tó w .  
Z e g a r  s to ło w y  z ł r .  2, 3, 4, 5, 6 do 10 z ł r .

P y sz n e  IN STRUM ENTA GRAJĄ CE, MELODIONY z n ie b iań s k ie m i  d ź w ię k a m i  i MANDOLIUM e t  
tremolo  g r a j a c e  n a jn o w s z e  kom pozycje  S t r a u s s a ,  Z iehrcra*  OłTenbacha, M ay e rb ee ra ,  R o s s in ieg o  i t ,  p.,  
1 s z t u k a  g r a j a c a  4 a r j e ,  7 z t f .  80 c t . ,  z 6 a r j a m i  l s  z t r .

ALBUMY FO T O G R A FIC Z N E z  m u z y k a  z ł r .  8, 10, 12 do 15. TA B A KIE R KI G R A JĄ C E  7 z ł r .  50 ct,  
SZKATUŁKI NA CYGARA z m uzyką , 18 z ł r . '  PUDELKA NA P O T R Z E B Y  DO S Z Y C IA  z m u z y k a  15 z ł r . .  
i s e tk i  innych przedmio tów' z m uzyka . _ t
Tylko 10 C l l t  k luczJ k do s e e a r k a ,  n ad a jący  s ię  do w s z y s t k i c h  zegarków '.

P n t  p r a w d z iw y  s z w a j c a r s k i  z e g a r e k  k ie sz o n k o w y  z ła ń c u s z k ie m ,  m e d a l ion em  i fu te r a -
O U  C U u .  i em — w sz y s tk o  to k o s z tu j e  ty lko 50 cn t. !
20 Cllt dobrze  idący  s ło neczny  z e g a r ,  z ła ń cu s zk iem  i kom pasem .

6  Z i f  " 50 C n t  pyszi?y p w y s k i  z e g a r  b ro n zo w y  pod s z k łe m ,  b i j ą c y ,  ozdoba każ dego

1 1 R O  l n h  9  ?}r n a jp ię k n ie j s z e  s z w a r e w a ld s k ie  z e g a ry  ś c ie n n e  z p o r -
611. X . O v j  X , O U  l i i  U 6 611. ce lanówyin  cy fe rb la te m  e m a l io w an ym ,  za  dobry  chód

2 l a t a  p o ręczen ia .
Tylko  przez  p a ro l e tn i  poby t w  ANGLII  i  S Z W A JC A R JI  i p rzez  w ie lk i  odbyt j e s t  s i ę  w  s t a n i e  t a k  

ta n io  s p r z e d a w a ć .

ANTONI R IX  w  W iedniu,
P r a t e r s t r a s s e  \  r . IO .

Z,a kupione u mnie  z e g a r k i  za rę cza m  3 la ta ,  w r az i e  gdyby w p rz e c ią g u   ̂ty c h  t r z e c h  la t  s p r ę 
ży. a p eb l a  lub co inuego s ie  s ia ł o ,  o b ow iąz u je  s ie  n a p r a w ić  to b ez p ła tn i e .

G łów ny sk ład  w \V iednlu, XźCopoldatadt, P ra te rs t ia s s e  16. 23b7 5—

Niżej podpisani mają zaszczyt donieść Szanownej Publiczności 
bawiącej w Szczawnicy, że przybędziemy tamże wkrótce ze swoim 
składem i zwracamy uwagę na :

Wielki wybór okryć koronkowych
czarnych i białych prawdziwych i im itacyj, wyrobów Belgijskich i 
Lyońskich w gatunkach Ohautilly, C am bn.i, Lama i Damasse od 
5 zł. do 300 zł.

Na wyroby koronkowe,
jako to: F a n c h o u ik i ,  B u r b y . K o łn ie r z y k i  i C h u s te c z k i.

Chustki do nosa
prawdziwe L in o n  i B a ty s to w e  g ładk ie , z kolorowemi szlacz
kami, haftowane i obszyte koronkami.

Kołnierze z rękawami
aranżowane podług najnowszych modeli

Kołnierzyki z mankietami
we wielkim wyborze zacząwszy od 20 ct. garnitur.

Kostiumy z Piki
Croise, Cretonue i Muślinu. 2636 1—2

F i r a n k i
t iu lo w e ,  k a r to w a n e  , m u ś lin o w e  i t y fo n io w e  okno od 

2 zł. 50 ct. do 20 zl.

Czepeczki negliżowe
b ia łe  i ze w s t ą ż k a m i w wielkim wyborze.

Ceny stale !
Polecając się łaskawym względom upraszamy o jak najli

czniejszy odbiór

F. Wakarecy i Spółka,
p ierw szy  specjalny sk ład  firanek, haftów , koronek i 

towarów białych we Lw ow ie , rynek w domu p. U zięb ły .

S K Ł A D  F A B R Y C Z N I

TAPET i OBIC POKOJOWYCH
Koman Strzyżowski i Florentyn Mikoszewski

w  " W ie d n iu ,
Karntnerring. 17 —  Palais Wertheim

poleca się z swoiin doborem wszelkich rodzajów tapet i obić , dekoracyj na sufity, 
listew drewnianych i złoconych, storów i żaluzyj do okien.

Przyjmuje i wykonywa wszelkie
z a m ó w ie n ia  p o d  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią .

2579 3—30 Próby i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

W

!
V erita b les

Grains ̂  Santć
d u  D r .  F R A N C K

Ze wszystkich pigutek czyszczących , jedynie 
PRAWDZIWE ZIARNA. ZDROWIA są upoważnione 
we Francji. Od lat 70 w użyciu uznane zostały po
wszechnie jako jeden z najskuteczniejszych środków 
przeczyszczających. Można je zażywać dowolnie tak 

___ naczczo jak przy jedzeniu. Wymagać należy aby na 
znajdował się podpis : A. ROLYIEBE i początkowe literytażdem pudelku i na prospekcie 

A. R. nk signum fabryki.
W Paryżu w aptece p. Leroy, 45, ulica Sgo Augustin; we Lwowie i w Krakowie 

w aptekach pp. M i k o l a s c h  i T r a u c z y ń s k i e g o ; w Warszawie w składach materja
łów aptecznych pp. F e r d .  Aug.  G a l l e g o  i S p i e s s a .  2405 5 —24

Tylko
Tylko
Tylko
Tylko

Karol lliimscłi w Wiedniu,
Mariahilferstrasse Nr. 18

wyrabia i utrzymuje zawsze w zapasie
strzelby dwururne (d u b e lt ó w k i) ;

Lankastrówki od 80 zlr.; Lefoszówki o zwyczajnych rurkach damastowych od 40 z lr .; Lefo- 
szówki z lepszemi rurkami damastoweini od 55 z l.; Lefoszówki z lepszemi damastowemt ru r
kami od 75 zl. ; Kapslówki o żelaznych rurkach od 12 do. 15 zł. ; Kapslówki z rurkąmi de- 
wastowemi od 24 do 40 zl.

P o j e d y n k i :
Lefoszówki o rurkach stalowych lub damastowych od 25 do 45 zl. Kapslówki o żelaznych 
rurkach od 7 do 10 zl. Kapslówki o rurkach damastowych od lo do 25 zl. Odtylcówki 
salonowe od 15 do 28 zl. Odtyleowc pistolety od 8 do 14. zl.

O I>T Y I.f!O tt K l lE W O L W E B Y  na 6 strzałów (systemu dokładnego) kalibru 
7 Mm 12 zl., 9 M/m 13 zł.; 12 Min. 14 zł.: takie same wytworniejsze o 3 zl. 60 c. droż
sze; przerobienie kapslówki na lefoszówkę 35 45. Ostre naboje do powyższych gatunków
broni, jakoteż przybor^ do polowania najtaniej.

Zamiejscowe zlecenia za pobraniem należytości przez poczt-;, załatwiają się natych
miast. Za stateczny wyrób i dalekonośność broni gwarantuje się. 2600 2—10

lila fabrykantów waty.
Odpadki bawełny n a  watę

są zawsze w zapasie po cenach u
Markus Schnurdreher

2557 3—3 w Pradze.

B u i e  c z a r n e
Ostateczna pora do sprowadzania na kompoty:

B a r d z o  ła d n e

Czereśnie morawskie ro4vmcz Morele włoskie
C. k. uprzywilejowany galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

O l  Listy Hipoteczne
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 
D. F. XXXYIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych > pod nad
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupilarnych, fidei- 
koinisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta
nowienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeń
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiśeie wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa B anku  hipotecznego i F ilie tegoż w Krakowie, Czerniow- 
cach , B ia łe j, Tarnopolu i Samborze;

Wiedniu, kantor wym iany bankowy nizszo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union B a n k ;

Pradze ,  Filia c. k. uprzyw . austr. Z ak ładu  kredytowego dla handlu i przem ysłu
i F ilia  Union;

Bernie , e. k. uprzyw . morawski B a n k  dla przem ysłu i h and lu ;
Berlinie, pp. M eyer & Comp.;
Warszawie ,  p. Leon Epstein.

koszami po 24 Stów częściowo po 28 ctów funt koszami po 40 ctów, częściowo wyborowe pd 60 ctów funt

polecają MARKIEWICZ i WOJOZYŃSKI we Lwowie.
r y n e k  p o d  I. 161 — u lie a  W a ło w a  2 9 1 . ___

2611 2—2

O .  k .  n p r a .
KABOLA

I ło le i  g a l .
LUDWIKA

losze nic.

w

IV

w
2390 2

Część kolei żelaznej ze Ziocsowa do Tarnopola,
która dotychczas tylko dla przewozu towarów otwartą 
była, zostanie otwartą

i dniem 1. sierpnia 1871 r.
także dia osób, pakunków I przesyłek po
spiesznych.

Osoby, pakunki i przesyłki pospieszne przyjmo
wane będą' w stacjach: Piuchów, Zborów, Jezierna, 
Hluboczek wielki i Tarnopol wedle ogłoszonych 
postanowień i ta ry f, tudzież ogłoszonego rozkładu jazdy 
z dnia 1. grudnia 1870.

Lwów dnia 20. lipca 1871
DYREKCJA RUCHD.

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. 7  f i u m i l G G  r\r\A n o w i n . l A m  A U L n r l u *


